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Bla czego nasi kupcy bankrutują.
Widocznie pod grozą wywłaszczenia zaczęły 

uę w prasie naszej odzywać głosy, zastanawiające 
się nad przyczynami częstszych w ostatnim czasie 
konkursów kupieckich. Przez bliższe zbadanie 
tych przyczyn choianoby nie tylko zapobiegać 
bankructwom niekoniecznym, ale także przez to 
wzmocnić nasze kupiectwo, jako jedno z głównych 
źródeł zarobkowych, przysparzając społeczeństwu 
warunki życia i bytu. Z tego punktu widzenia 
sprawa ta nabiera szerszego, ogólniejszego znaczę* 
nia nie tylko dla kupiectwa naszego, ale także 
dla całego ogółu.

Sprawą tą zajmuje się prasa i publiczność 
od dość dawna. Dotąd jednak przy podnoszeniu hasła: 
swój do swego! — kładziono główny nacisk na 
to, że obowiązkiem publiczności jest 
zakupywać u swoich kupców i że powodzenie ku- 
piectwa przedewszystkim od tego zależy. Od lat 
kilka zaczęła się nasza prasa rozpatrywać w pra­
ktycznych skutkach tego koniecznego 
w naszym położeniu hasła. Jakoż w ostatnim 
ezasie stwierdziła, że ono jednostron nie 
praktykowane — nie prowadzi do celu i to 
z winy kupców, którzy je wyzyskują na swą 
korzyść osobistą, a z szkodą kupiectwa i ogółu.

Pocieszającym objawem zdrowej myśli jest, 
że w ostatnich tygodniach zaczęły się odzywać 
głosy bezpośrednio z kół knpieokioh, które winę 
za niepowodzenia naszego kupiectwa składają już 
nie wyłącznie na ogół publiczności, ala także na 
knpeów samych. Taki głos zamieściliśmy 
nia dawno, a dziś podajemy drugi.

Aitorowie tych dwuch artykułów, kupcy z za­
wodu, żądają, żeby kupcy przedsięwzięli rewizję 
swego postępowania i swych niedomagać i re­
formę rozpoczęli od siebie, a wtedy do­
piera z większym naciskiem, ale także z wię­
kszym skutkiem będzie można żądać od 
publiczności, aby się bezwzględnie stosowała do 
hasła: swój do awego!

Autor artykułu, który niżej podajemy, zwraca 
głównie uwagę na średnich kupoów po 
małych miastach. Wobec coraz groźiiej- 
mego napom na warunki naszego zbiorowego za­
robkowania i bytu sprawa średnich i drobnjch 
kupców jest dziś najwięcej piekącą. Wielcy nasi 
kupcy, hurtowni i nieburtowni, właśnie przez 
to stali się wielkimi kupcami, że umieją prowa-

Poanań, wtorek dn

dzić i pilnować interes. Nieohaj średni i drobni 
kupcy po małych miastach idą w ich ślady.

Nadesłany nam artykuł brzmi:

Miłosław, w marcu.
Kupcy nasi, rozpoczynając po części z kapi­

tałem nie dużym, urządzają się w początkach 
zbyt drogo, płacą ogromną dzierżawę, aaga 
żują liczny personał i urządzeniem interesu chcą 
olśnić publiczność, zamiast pod tym względem 
zachować nieco ostrożności i zwolna dopiero rozej- 
rzyć się, co nadal upiększyć lub powiększyć bę­
dzie można, zależnie od tego, jak interes będzie 
prosperował. Towary zakupione są płatne po 
kilka miesiącach, a tu tysiące pochłonęło komor­
ne, personał, podatki, oświetlenie a wreszcie 
i mieszkanie osobiste, które także musiało być 
odpowiednie do interesu obszerne i na ulioy 
pierwszorzędnej. Dostawcy, którzy są najdokła 
dniej poinformowani o każdym odbioroy, zanim 
mu towar dadzą, wiedząo już w samych począt 
kach o nieoględaym postępowaniu, wreszcie o ży 
oiu nad stan i możność właściciela, czekają z nie­
dowierzaniem dni płatności rachunków, a skoro 
takowe punktualnie uregulowane nie zostały, tracą 
zaufanie do iateresu. Kupiec, nie mając gotówki, 
daje fabrykantowi weksle; najgorsza, gdy takich 
weksli zbierze się gromadka, a może jeszcze pła­
tnych w terminach krótko po sobie następują­
cych, tak że sum potrzebnych zebrać nie można 
było, angażuje się więc znajomych i krewnych, 
a wreszcie gdy i to nie pomaga, następują skargi 
i konkursy, a co gorsza żyozliwi, którzy podali 
rękę, ohoąo ratować zagrożony interes, padają 
ofiarą i odpowiedzialne ść za weksle zmuszeni przy­
jąć na siebie.

Powinniśmy w rzeczach handlu brać przy­
kład z żydów. Dla czego u nich po latach pracy 
widzimy dobrobyt i majątki? Tam pracują żony, 
córki i synowie, obcymi wyręczają się tylko 
wtenczaB, gdy dzieci się pożenią. U nas pod 
tym względem mało jeszcze poprawy, żony 1 dzieci 
ojca ciężko pracującego i walczącego nieraz z tro­
ską o egzystencję, używają spokojnie i bez wy­
rzutów sumienia lekkomyślnie tego ciężko zapra­
cowanego grosza, grają rolę wielkiego państwa lub 
marzą kierować się na „wielkich ludzi“. Rodzice 
wolą mieć syna doktora, lub prawnika, niepomni, 
że może interes ich już trochę zacofany, potrze­
bowałby sił świeżych i kierunku innego, a może 
i nie wystarczy później na wydatki dzieci, które 
nabiały większych wymagań. Znałem rodzinę 
niemiecką na Slązku składającą się z rodziców 
i 5 synów; rodzice rozpoczęli interes w warun­
kach skromnych, ciężką pracą zdobywając egzy­
stencję, synowie dorastając kolejno, pracowali w 
interesie a dobrobyt podnosił się z każdym rokiem, 
tak że ojciec każdemu z synów założył skład 
w tymże miasteczko, żelaza, kolonjalny, bławatny, 
destylację i hoteL Dziś dosłownie połowa mia 
steczka należy do tejże niemieckiej rodziny.

Nasi knpoy często zbyt mało osobiście zaj­
mują się interesem. Zdaje im się, iż skoro skło 
nią się uprzejmie na powitanie a wreszcie w
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przyzwoitej odległości przyglądać się zeohcą, co 
kupujący obiera i jak jest obsłużony przez perao- 
nał, to już wystarcza.

W małych miastach mianowicie dużo 
jeszcze pozostaje do życzenia. Są kupcy wpraw­
dzie, którzy wzorem pracy, obrotności i dzielności 
być mogą, ale są też interesy, nad którymi ubo­
lewać można. Skąd to pochodzi? Otóż bardzo 
często zdarza się, że właściciel interesu w małym 
mieście uie zajmuje się zupełnie interesem, czeka 
tylko na wojażerów, którzy przyjeżdżają prawie 
codziennie do firm rozmaitych, a zawsze na nich 
możea zarobić, bo wypiją jednę i drugą bute­
leczkę, wreszoie zabawi się i wypije z nimb Czę 
sto godzinami trwają podobne posiedzenia, prze 
oiągające się późno w noc; nazajutrz naturalnie 
biesiadnicy są znużeni, niedysponowani, muszą się 
wywczasować. Interes więo dalej pozostaje pod 
ścisłym nadzorem — uczniów, dzieci 14 letnich, 
którzy przez nieumiejętność zupełną — dużo 
szkody przynoszą interesowi, a sami korzyści mało 
cdnoszą, ponieważ nikt się nimi nie zajmuje. Nie 
uczy Ich nikt, najwyżej gdy się coś w interesie 
stanie nie dobrego, gdy pomyłka zajdzie lub zna 
czniejsza strata, chłopak dostanie burę lub obe 
rwie szturebańca. Pozatym zwykle używany jest 
tylko do ciężkich prac domowych i podwórzowych, 
bez których nauka kupieotwa bezpiecznie by się 
obyła. Wreszoie jaką naukę wpoić może kopiec 
w umysł powierzonego sobie uoznia, skoro sam 
bardzo ma skromne wyobrażenie o obwiązkach 
kupca i liche bardzo wiadomości, o czym świad­
czy własny jego interes prowadzony od lat wielu, 
który zamiast postępować, z każdym rokiem upa­
da, a kierowany umiejętnie znaczne odrzucałby 
procenty. Uczniowie skończywszy naukę u takich 
pan'w, nie umieją listu napisać a o książkach 
pojęcia nie mają, ponieważ do tego nie dopuszczono 
ioh przez 3-4 lat nauki.

Rodzice i opiekunowie powinni bacznie zwa­
żać, pdrie chłopca w naukę oddają, jak» opinja 
właśoi cielą interesu i czy tenże będzie umiał na­
leżycie nim pokierować, a więcej w przyszłości 
dzielnych kapców będziemy mieli.

Go poprostu zabija nasze interesy w małych 
miastach, tomanja starania się o urzę­
dy honorowe i zajęcia poboczne niby 
coś przynoszące, nie zważa się, iż zarabiając jakąś 
drobną, tracimy ty siąoe, zaniedbując in­
teres, który powinniśmy doprowadzić jak najwyżej, 
ale czas nasz podzielony — siły niestarczą. Urzędy 
honorowe równ;eż czas absorbują, bo stąd wyni­
kają jakieś obowiązki, trzeba także i w towarzy­
stwach bywać, wypić, zabawić się, bo jakżeby 
mogło być inaczej. Jakiż by to był radny, który 
by się nie łączył i nie był popularnym.

Wreszcie kupcy nasi liczni nie robią wcale 
inwentury, uważają te za zbyteczne a nawet i nie 
wiedzą, jak się to robi. Eatym nigdy nie mogą 
mieć wyobrażenia, jak stoją, czy intsres postępuje 
lub upada, a są tak konserwatywni, że się zżyli 
od lat wielu w swej nieudolności z troską i nie­
powodzeniem — ledwie wegietując, że nawet ma­
jąc kogoś, kto im zdrową radą służy i zachęca

Rok III.
do wprowadzenia interesu na inne tory — wolą w 
gnuśności swej pozostać przy starej biedzie, jak 
zmieniać interes, w którym przecież jakoś się żyło 
przez lat 25.

Tak więc zaleca się kupcom rozpoczynać 
oględnie i skromnie, zajmować się osobiście — 
bo pańskie oko konia tuczy, żyć oszczędnie, syna 
choćby jednego] wykierować na kupca, dbając o to, 
aby miał dobre początki, aby szkoła była odpo­
wiednia. Zdarzyło się niedawno, że rodak założył 
zupełnie mały interes, ale zaraz z początku wziął 
kasjerkę, która go więcej kosztowała niż interes 
przynosił, i naturalnie po krótkim czasie firma 
polska upadła. W interesie własnym powinniśmy 
wyzbywać się wszystkiego, co nas do tego czasu 
gubiło, a skoro dojdziemy tak daleko, że towar 
gotówką płacić będziemy, wtenczas wolno 
nam będzie kupować sobie nawet automobile.

J. S.

Nad grubem i. p. Pupławskiegu.
O uroczystościach pogrzebowych ś. p. Jana 

Popławskiego otrzymujemy poniższy telegram:
Warszawa, 15. marca. Dzisiejsze uroczy­

stości żałobne przybrały charakter poważnego akta 
solidarności narodowej, objawionej nad trumną 
jednego z twórców ruchu demokratyozno-narodo- 
wego, gorącego patryjoty a przy tym polityka, który 
zdołał szeroką myśl narodową oprzeć na realnym 
gruncie politycznym.

Zjechali się delegaci z różnych ziem polskich, 
posłowie, przedstawiciele najwybitniejszych insty­
tucji, reprezentanci zarówno inteligiencji jak i kół 
robotniczych i włościańskich. Z Petersburga przy­
byli jako oficjalni delegaci Koła Polskiego w Du­
mie posłowi»' : Dw-kćnM, Grabski, i Nakonieczny, 
oraz członek ^Rady^jaiutwa, p. Mieczysław Ska­
rżyński.

Niestety zapowiedziany delegat z żabom 
praskiego w ostatniej chwili nadesłał tele­
gram z uniewinnieniem, że z powedu niespodzie­
wanych a ważnych zajęć natury publicznej do 
Warszawy przybyć nie może. Nadesłano natomiast 
dwa wieńce, jeden z napisem: »Odrodzicielowi 
myśli narodowej — Narodowa Demokracja zaboru 
prusklegoc, drugi: »¡3p. Janowi Popławskiemu — 
Redakcja Kurjera Poznańskiego«.

O godzinie pół do 11. odprawił za spokój 
duszy śp. Popławskiego mszę żałobną ks. Stani­
sław Wesołowski, były poseł; drugą mszę odpra­
wił o godz. 11. ks. Seweryn Popławski; podczas 
nabożeństw śpiewał chór towarzystwa wioślarskiego 
>Dnda< pod dyrekcją Piotra Maszyńskiego. Pogrzeb 
odbył się o godzinie 3. na cmentarz na Powąz­
kach; szczegółowe wiadomości podam jutro.

He sceny.
I. Sndermann: Łódź kwiatowa.

Dramat w 5 aktach.
Ktoby wątpił o prawdziwości przypowieści o 

fałszywych prorokach, będących jako miedź brzą­
kająca i jako cymbał brzmiący — niechaj policzy 
»a palcah, o ile mu starczą, acta et gęsta licznych 
gienjuszów w krótkich spodzieńkacb którzy tym 
mniej dotrzymali, im więcej obiecywali.

Nad kolebką autorską Sudermanna piały 
koguty wzajemnej adoracji i beczały posiwiałe od 
krytyk barany unisono: urodził się nam wreszcie 
mistrz wielki, wyrabiający nie lada karmelki, więc 
truchlej i klękaj narodzie wszelki 1

Im gwałtowniej z latami rosła długość 
ineksprimabli Sudermanna, tym natarczywiej 
malał jego talent Olśniewające iskry »Honoru« 
i »Gniazda rodzinnego« zgasły jak zimny, hałaśliwy 
•yozący fajerwerk, a z jego gruzów poczęły wyła- 
Miąć się poronione feniksy w rodzaju »Łodzi 
kwiatowej«. Sudermann uwierzył po olbrzymich 
sukcesach swych pierwszych dramatów, że nie wy­
pada mu inaczej jak prawie co rak napisać dra 
mat i napisał prawie co rok dramat. Veni, vidi, 
•crfpsil mógłby co rok powtarzać o sobie.

Wreszoie pozaał się na nim nawet Berlin, 
l'ego Berlin, którego lakierował z małpią zręczno­
ścią pokostem kulturalnym, którego cześć i sławę 
rozdmuchiwał jak świńską pęcherzynę, któremu 
śpiewał rok po roku pieśń odurzenia, pieśń upo- 
Jenia: jesteś tak kulturalnym, o Berlinie, więo 
musisz się psować, jak owoc zbyt dojrzały.

Toć błyszczały nietajoną radością kanciate 
twarze mniej lub więcej tajnych radców, bez- 
ouszne a zarozumiałe fizjonomje lejtnanokie i 
•brzękłs pseudo-twarze bankierskie, gdy z łaski

Sadermanna ujrzały swe wierne podobizny w zwo­
dniczym świetle ramp i kienkietów, oblane ben­
galskim ogniem kulturalncści sudermannowskiej- 
Boć wyzierająca zewseąd zgnilizna nie zrażała, 
nie odpychała, jeno nęciła, jak ostro woniejący 
ser po sutym obiedzie 1 dawała tej nikczemnej 
szajce ultra-snobów słodkie a kłamliwe złudzenie: 
psujeroy się i psuć się na wolno, bo wypełnieni 
jesteśmy wszelką kulturalnością, aż do pęknięcia. 
Habeant sibl 1

Więo nareszcie poznał się Berlin na nie­
dźwiedziej przysłudze, jaką mu systematycznie 
wyrządzał jego chuchany, głaskany gagatek i 
z odpowiednim patosem wyrzekł się swego Suder­
manna — na co on, ulubieniec bogów choć źy- 
jący długo, fcryznął jadem świątobliwego obu 
rżenia, wypisując swej ściślejszej ojczyźnie wście­
kłą filipikę „Von der Verrohung der Theater­
kritik".

Niestety, „ździczała“ krytyka bsrbńska ma 
słuszność, zupełną słuszność, a ktoby nie wierzył, 
niechaj obejrzy sobie „Łódź kwiatową“.

Fałsz estetyczny rozpanoszył się w dramacie 
tym jak wilk w owczarni i pożarł wszystko to, co 
niegdyś zdawało się, że daje rękojmię do rzeczy­
wistej wielkości antora. Jeżeli piękna młoda, bo­
gata rozhukana, zmysłowa, wyrafinowana panna 
Thea chwyta się z rozmysłem małżeństwa jako 
instytucji, robiącej z panny, której nic nie wolno, 
odraza mężatkę której wszystko wolno — nie dziwi 
ani nie zasmuca nas to bynajmniej, boć panna 
Thea nie może być niczym więcej jak panną 
Theą. Również nie brak nam wyrozumienia dla 
eaergji panny Thei, z jaką przed ślubem ubez­
piecza sobie zupełną swobodę po ślubie, boć te 
aame prawa przyznaje także stronie ¡męskiej w 
tym obiecującym małżeństwie.

Tak przysposobieni, dowiadujemy się z pra­
wdziwą rozkoszą o postanowieniu pani Thei, spę­
dzenia pierwszej nocy poślubnej w jednej z we­

sołych knajp, w której małżonek jej przycierał 
sobie swe kawalerskie rogi, i z miłą cnęcią podą­
żamy za nimi do restauracji .Podmorskąświnką*. 
Łocz gdy po banalnej a tkliwej i patetycznej opo- 
wleśoi clowna cyrkowego, napotkanego .pod mor­
ską świnką“ ta sama pani Thea dostaje formal­
nego ohocu moralnego, i trzęsie się z obrzydzenia 
nad życiem, którego woale nie poznsje, i przeraża 
się nad przepaściami, w których nigdy nie była, 
choć Je uwielbiała — wtedy doprawdy miast 
nrcczej i ponętnej panny Thei rozpiera się na 
scenie widmo brutalnego i z gruntu fałszywego 
efekciarstwa audermanowskiego, podszytego pseudo- 
psyohclogją kobiety, ceniącej swą indywidualność 
nadewszyBtko

I nadto jaskrawo demaskuje się od tej pory 
odrszu cała robota Sudermanna, który przez pier­
wsze 3 akty gromadził szczegóły 1 szczególiki, 
awypuklające ponętnie zepsucie bogatych sfer 
berlińskioh, by w czwartym akcie zadąć w jery 
cbońskie trąby odwrotu do cnoty, do świętości 
ogniska domowego, do poszanowania pieniędzy, 
obowiązków i t d.

Wszystko, co autor w pierwszych 3 aktach 
nabroił, w ostatnich dwuch nietylko odwołuje, ale 
nadto kąpie w gęstym sosie moralizatorskim. 
Dostają się więo bolesne cięgi matce Thei, że 
przewrotne awe zasady wszczepiała w swe córki. 
Kilka sztnichańców moralnych rozdziela autor 
między pana barona Eifftingen za grywanie w 
karty, i męża Thei, za życie birbanokie. Jeszcze 
gorsze kary wymierzone są pani Rafaeli, siostrze 
Thei, za afekty ku romantycznemu pogromcy 
lwów, miast ku prawowiernemu małżonkowi, ka­
piącemu w cnoty panu Brósemannowi. Albowiem 
kochanek ginie z ręki Brósemanna a losy Bióse- 
manna są zapewne nie mniej tragiczne, jak się 
dcmyślać wypada. Po dostatecznym ukaraniu 
wszelkich charakterów czarnych, jaśnieją pod ko­
niec aktu piątego w śnieżnej bieli gruntownie

naprawione Thea i jej skruszony małżonek, wy­
ciągający ręce ku nowemu życiu, które teraz roz- 
poczuą.

Smutna a budująca ta hlstorja rozprowadzona 
jest przez 5 długich aktów na ulubionym tle 
sudermanowskim zapełnionym typowymi jego po­
staciami, które od czasów »Honoru« i »Gniazda 
rodzinnego« nietylko nic nie zyskały, ale przez 
przez ciągłe powtarzanie wiele straciły. Wszystkie 
osoby narysowane są z niesłychaną łatwością, 
nabytą u zawodowego dramaturga, któremu przy­
świeca jedyna gwiazda: efekt za jakąbądź cenę. 
Czysto zewnętrznym efekciarstwem zdobył też 
sobie Sudermann zasłużoną palmę pierszeństwa 
w snobizmie berlińskim. Gdzieśniegdzieś odczuwa 
się łapę lewką, który niegdyś pokazywał pazurki, 
by je niestety samochcąc przytępić zajadłą goni­
twą za hucznym powodzeniem, czyli że Sudermann 
poucza niepoprawnych po raz tysiączny, że sztuka 
jednak musi być czymś innym, jak przyjemnym 
i intratnym sposobem zarobkowania.

Także pod względem technicznym jest „Łódź 
kwiatowa“ tylko nieudolnym i słabym odbiciem 
pierwszych zręcznych dramatów antora, jest roz­
wlekłą, nużącą i pełną sytuacji moono naciąg­
niętych.

Wykonanie nieszczególnej sztuki tej na sce­
nie naszej było niemniej nieszo^ególne.

Na wyróżnienie zasługuje benefisantka pani 
Bogusińaka, która z zwykłą sumiennością 
owładnęła rolą Thei, i naginała się stąd z łatwo­
ścią i z wdziękiem do licznych psychologicznych 
łamańców sudermannowskich. Publiczność oklas­
kiwała benefisantkę owacyjnie, darząc ję hojnie 
kwiatami.

Również dobrą była Rafaela pani Kozłow­
skiej. Dużo intuicji artystycznej okazał w roli 
BiSsemanna p. Rojewski, znany dobrze Pozna­
niowi z zeszłego sezonu. Trafił doskonale w toa



szczebel samowlednego obywatelstwa, pisze o ś. p. 
Popławskim między innymi:

Sp. Popławski cały swój zapał, talent i nie­
pospolity rozum poświęcił dla obudzenia społe­
czeństwa, dla wskazania nowych dróg, dla wy­
prowadzenia na widownię dziejów 
nowej siły, dotychczas biernej i 
uśpionej. To, co w ciągu minionego stulecia 
było marzeniem najlepszych synów Polski, on 
postanowił wcielić w życie, zamienić w rzeczy­
wistość, w żywą, realną siłę.

I jakaż to siła?
— Lud — fundament i przyszłość 

narodu.
Ale lud ten należało oświecić, narodowo 

uświadomić, z historyczną tradycją połączyć, bo 
bez niej niema narodu. Praca nad ludem, praca, 
której źródłem miłość, — praca, której celem 
zdemokratyzowanie i — udostępnienie idei naro­
dowej ludowi — oto program śp. Popławskiego, 
któremu poświęcił całą swoją działalność, całe 
swe życie. »Samodzielność polityczna« ludu, uczy­
nienie z niego świadomej siły narodowej, wyro­
bienie w nim poczucia, że Polska, to nie fikcja, 
nie pańska zachcianka, lecz realna potrzeba na­
rodu, którego najliczniejszą, a nierozłączną częścią 
są właśnie masy ludowe — oto treść bodaj naj­
ważniejsza wiary, myśli i działalności zmarłego.

Goniec Wileński, którego kierownik p. 
Józef Hłasko był bardzo bllzkim przyjacielem 
zmarłego, który ma w sobie „cząstkę duszy“ jego, 
pisze co następuje:

Nlezsany szerokiemu ogółowi, ale czczony 
przez wszystkich, co byli świadkami jego niestru­
dzonej pracy i bezgranicznego zaparcia się, przed­
wcześnie schodzi ze świata ś. p. Jan Popławski, 
mąż niepospolitego serca i wielkiego umysłu, 
głcśny twórca kierunku demokratyczno narodo­
wego i jeden z nich najświetniejszych publicystów

Na wieść e zgonie nadeszły na ręce rodziny 
i redakcji Gazety Codziennej bardzo liczne tele­
gramy od towarzyszów pracy zmarłego, jego przy­
jaciół i tych wszystkich, którzy umieli ocenić jego 
zasługi. Między innymi wyrazili swój żal i współ­
czucie: profesor Stanisław Głąbiński, prezes Koła 
Polskiego w Wiedniu; Komitet wykonawszy Stron­
nictwa dem.- nar. w Galicji; Komitet lwowski 
Stronnictwa dem.-nar.; redakcja Słowa Polskiego 
we Lwowie; wydawnictwo Słowa Polskiego; re­
dakcja Ateneum Polskiego; lwowski Związek okrę­
gowy Towarzystwa Szkoły ludowej; Zygmunt 
Miłkowski (T. T. Jeż) z Zurychu; Jan Stecki, b. 
poseł do Dumy; dr. Ernest Adam ze Lwowa, 
poseł na Sejm galicyjski i wiceprezes Tow. Szkoły 
ludowej; wydział Czytelni Akademickiej we Lwo­
wie; redakcja Czasu; redakcja Rozwoju łódzkiego; 
liczne związki robotnicze; redakcja Ziemi Lubel­
skiej; redakcja Gazety Radomskiej; krakowskie 
Zjednoczenie uniwersyteckie; Helena Szczepanow- 
ska ze Lwowa; redakcja Dziennika Kijowskiego, 
akademicka młodzież narodowa w Petersburgu. 
Prócz powyższych nadesłało kondolencje jeszcze 
bardzo wiele instytucji i grup społecznych oraz 
wybitnych osób prywatnych.

Z zaboru pruskiego posłano między innymi 
poniższe telegramy:

Przejęci do głębi bolesną wiadomością o zgo­
nie odrodziciela myśli narodowej, składamy wy­
razy szczerego i serdecznego współczucia.

Demokracja Narodowa zab. prusk.

Z powodu zgonu nieodżałowanego szermierza 
na niwie narodowej, zasyła wyrazy głębokiego 
współczucia

Redakcja Kurjera Poznańskiego.

Przedwcześnie zgasłego odrodzioiela myśli na­
rodowej czci Polska cała, jak swego najlepszego 
syna, jako męża o czystym charakterze i pięknej 
duszy.

Warszawska Gazeta Codzienna, w której 
zmarły zajmował swój ostatni posterunek służby 
publicznej, wyszła w dniu zgonu ś. p. Popław­
skiego w czarnej obwódce. Ci, którzy duchowo 
byli najbliższymi zmarłemu, którzy otaczali go 
w chwili jego śmierci, pcświęoają mu wspomnienie 
krótkie i proste, lecz z głębi serca płynące:

Przestało bić jedno z największych i najczy­
stszych serc polskich — pisze Gazeta Polska (Co­
dzienna) — zgasł jeden z najwybitniejszych w 
Polsce współczesnych umysłów. Przedwcześnie 
zamknęła się księga żywota, pełnego cierpień, 
trudu i znojów — dla Polski: Umysłem Swym 
zapłodnił rozległe obszary myśli narodowej, dzia­
łalnością swą wycisnął piętno na dążeniach i pracy 
całego pokolenia współczesnego. Jego to pracy 
wysiłkiem ziściły się marzenia stuletnie najle­
pszych synów Polski: lud polski w naszej 
dzielnicy stał się współuczestnikiem 
narodowych dążeń, dziedzicem idea­
łów przeszłości i podwaliną przy 
szłości narodu naszego.

Był On jednym z twórców ^^o prą<?u odro­
dzenia narodowego, który, po dłu,,^h lat .ziesiąt 
kaeh martwoty i odrętwienia, ogarnął naród nssz 
we wszystkich jego sferach i we wszystkich dziel­
nicach Polski; był jednym ze sterników nawy 
narodowej ku lepszej i wyższej przyszłości.

Był człowiekiem, który wzbudzał dla siebie 
cześć i miłość we wszystkich, którzy go znali 
Daleki od zgiełkliwego rozgłosu, był jednym z tych, 
którzy w cieniu i ciszy urbaiają najistotniejszą 
treść życia narodowego i są prawdziwymi twór 
cami narodowej przyszłości.

Hasło, pismo poświęcone ludowi, temu lu­
dowi polskiemu, który zmarłemu zarówno w Ga­
licji jak w Królestwie w wielkiej części zawdzięcza 
swe uświadomienie narodowe i dźwignięcie na

strony, a z drugiej — utrudniania canzuralne — 
były przyczyną, że nie mówiło się lat szereg o 
„fakcie życiowym“. A pogrobowcy, co za tym 
idzie i myśleć już o nim nie mogli. Stracono 
wątek historycznej opowieści. Mówiono w prasie 
„o czym innym“, o wszystkim, aby nie o społe­
czeństwie, jako żywej istności, mającej swoje po­
trzeby i prawa życia.

Działalność ś. p. Popławskiego w Galicji Sło­
wo Polskie tak charakteryzuje:

Odosobniony od pnia swojej dotychczasowej 
działalności, mało znany w Galicji, nie był jednak 
owym emigracyjnym poetyckim liściem, skazanym 
na tułaotwo i nostalgię, a nie mającym przed 
sobą nic prócz rozkładu. Dla Popławskiego nie 
było na ziemi polskiej kordonów; 
wszędy, gdzie polska mowa 1 naro­
dowy interes Istniał, on był u sie- 
b 1 e. Nieraz nawet powtarzał to, kontrolując 
swoje uczucia, że nigdzie w Polsoe nie 
czuje się obco.

Górował bowiem w naturze jego dar, który 
go wyniósł na wyżyny zasług w społeczeństwie 
__ dar przejmowania się interesem życia zbioro­
wego. Nie jak liść, ale jak dojrzałe nasienie 
z kwiatu padł tu na ziemię galicyjską, przyjął się 
i głęboko zapuścił ktrzenie.

Cała prasa polska wogóle, bez względu na 
różnice partyjne, czci w zmarłym wielkiego 
patryjotę, pierwszorzędnego polityka i publicystę 
polskiego.

Goniec warszawski powiada, że śmierć 
ś. p. Popławskiego jest niesłychanie bolesnym 
ciosem i dotkliwą, niepowetowaną stratą dla na 
szej zbiorowości polskiej. Odszedł od nas umysł 
świetny, sięgający do głębi wszystkich zagadnień 
współczesnej myśli politycznej. Przestało bić 
serce gorące, szczere i nawskroś polskie. Ubył 
krajowi obywatel, który wszystkie swe niestru­
dzone siły, całe swe pierwszorzędne zdolności od­
dawał całkowioie i bez żadnych zastrzeżeń na 
usługi sprawy ogólnej. Słusznie powiedzieć mo­
żna, że ze śmiercią Popławskiego straciła Polska 
jednego z najlepszych swych synów.

Postępowa Nowa Gazeta oddaje głęboki 
hołd zdolnościom i zasługom zmarłego, sławiąc go 
przytym za jego skromność, za to, że nie wy_ 
suwał nigdy swojej osoby, kończąc poniższyai 
słowy •

S. p. Popławski „budował programy“, które 
przyswajała sobie najpierw część młodzieży, a na­
stępie szerokie masy, które nie znały Popław 
skiego.

Przejmujące były te chwile, gdy wiedząc już 
o nieubłaganym wyroku, wysłuchiwaliśmy jego 
świetnych jak dawniej, rzutów myśli i zaznaja­
mialiśmy sią z nowymi planami działalności, które 
kreślił z taką plastyką i z tak głębokim rozumie­
niem potrzeb czasu.

Lwowskie Słowo Polskie, którego zmarły 
był kierownikiem politycznym, póki stosunki poli­
tyczne nie pozwalały wrócić mu do Królestwa, 
zamieszcza bardzo obszerny nekrolog, w którym 
czytamy między innymi:

Ćwierć wieku żyliśmy jego duchem, w jego 
szli świetle. Był jednym z tych, od których się 
zaczyna nowy okres myśli i dążeń w społeczeń­
stwie ; jednym z tych, w kim naród znajduje 
swój mózg, wytwarzający samowiedzę zbiorową.

Pozostały idee jego żywe, twórcze. Nikt nie 
mógłby z większą słusznością pomyśleć o sobie: 
non omnis moriar. Popławski żył na po­
graniczu między słowem a czynem. Łączył w so­
bie te dwa światy i nikt by nie rozstrzygnął, pa­
trząc na jego pracę, czym był: pisarzem, czy 
działaczem. Myślsł i w formę słowa przyoblekł to 
tylko, co z ,życia było i co dalej czynem być 
miało uświadomionym. Myśli jego szły w ręce wy­
konawców i żyły płodnie. Cały przeszedł w poko­
lenie swoje i w krwi jego przekaże się potomności.

Popławski od początku swej karjery publicy­
stycznej stanął na gruncie realnym faktu życio­
wego.

Istnienie takiego grunta było epokowym od­
kryciem w tych czasach umysłowcści, kiedy świat 
cały, zdawało się, zatonąć miał w potopie frazesu. 
Nigdy przedtym nie było, a może już nigdy nie 
będzie tego zjawiska, jakiego uczestnikiem było 
pokolenie ówczesne. Już nietylko sprawa polska, 
ale samo życie wewnętrzne społeczeństwa stało się 
dla umysłów abstrakcją.

Po powstaniu strach własnego czynu z jednej

Przegląd Poranny, również postępowy,
K
Umarł bezimienny żołnierz pióra Jeden 

z tych, którzy nazwiska swego nie rzucali na 
szalę rozgłosu i pracowali nie dla sławy swego 
imienia, nie dla osobistych ambicji i korzyści, ale 
przez poczucie obowiązku wiernej służby sprawie 
publicznej, służby według najlepszej wiedzy, we­
dług wskazówek sumienia. Ubywa pracownik 
dzielny, wytrwały, pełen zapału — i w szeregach 
idących po przyszłość narodu wytwarza się nowa 
pustka Niełatwo ją będzie zapełnić komendzie, 
pod jaką walczył zmarły chorąży.

»Pracował J. L. Popławska nad wielkim 
dziełem oświaty i uobywatelienia ludu z energją, 
poświęceniem i pierwszorzędnym organizacyjnym 
zmysłem — i to pozostanie powodem do wdzięcz­
ności ogółu dla jego ukrytego dotąd imienia. Nad 
trumną, kryjącą zwłoki człowieka pełnego wielkiej 
gotowości do cichej pracy dla ojczyzny — jego 
przeciwnicy polityczni, sprzymierzeni z nim jednak 
na wielu polach wspólnych działań, stoją z żało 
bnym współczuciem, ażeby wydać świadectwo, że 
ten, który ubywa — »nie całkiem umrze«. Wiele 
ziarn z pomiędzy tych, które zasiał, rozwinie się 
kiedyś w bujne kłosy.

Klerykalny Dziennik Powszechny, 
Kurjer Polski dalej Rozwój łódzki, jak 1 
bezpartyjny Kurjer Warszawski zamiesz­
czają również ciepłe wspomnienia; w tym ostatnim 
czytamy, że zmarły, objąwszy w roku 1906. re­
dakcję Gazety Polskiej, głosi z tej nowej 
trybuny swe tak zawsze umiłowaniem ziemi oj­
czystej i zapałem młodzieńczym tohnące hasła — 
broni się mężnie i wytrwale, z przeciwnikami 
walczy z godnością, jednająo sobie uznanie dla 
niezmordowanej pracy, a u przeciwników szacunek 
za prawość charakteru i szczerość przekonań.

Słowo warszawskie, organ realistów, stwier­
dza, że »zmarły nie należał do tych tuzinkowych 
jednostek, do których można zastosować słowa 
de m o r t u i 8 aut nihil aut bene, domaga 
się on oceny innej«. Powiedziawszy dalej, że' 
stało zawsze na stanowiska zupełnie odmiennym, 
co zmarły, kończy słowami:

Był to jednakże człowiek przekonań szcze­
rych; cała działalność jego wynikała z pobudek 
szlachetnych. Nie kierując się względami po­
bocznymi, wszystko, do czego się zabrał czynił z 
głębokiego przekonania, z zupełną często abnega- 
cją, z wielką zwykle namiętnośoią, podobnym na­
turom właściwą.

Co czynił, czynił zawsze dla sprawy, nigdy 
dla siebie. To mu zapewniło szacunek za ży­
cia, zapewni mu uznanie i pamięć dobrą po 
śmierci.

Komlśja dla ustawy o zebra­
niach 1 Stowarzyszeniach podejmie, jak 
donosi Koln. Z tg., w przyszłą środę dalsze 
obrady, które naturalnie w pierwszym rzędzie do­
tyczyć będą kwestji językowej w paragrafie 7.

Poseł Traeger, który w Wolaomyśl- 
nej Partji ludowej bardzo wybitae » 
zarazem zdecydowanie demokratyczne zajmuje sta­
nowisko,wystąpił teraz publicznie przeciwko cofa­
niu się niektórych żywiołów wolnomyślnyeh w 
sprawie językowej. Muechener Neueste Naehrioh- 
ten zamieściły mianowicie doniesienie, że wszyscy 
wolnomvślni pruscy stoją na stanowisku poda 
Eiokhoffa, który, lak wiadomo, radził ustąpić w 
kwestji paragrafu 7. Na to poseł Traeger przesłał 
monachijskiej gazecie bardzo stanowcze sprostowa­
nie, stwierdzające, że on się na to nie godzi i 
że wogóle doniesienie to w taj formie nie zgadza 
się z prawdą.

Paragraf 7.1 reforma giełdowa»
dwie sprawy które napozór nic nie mają ze sobą 
do czynienia, łączą się w obecnej sytuacji parla­
mentarnej bardio ściśle ze sobą. Jak wiadomo, 
komisja dla reformy giełdowej odrzuciła wszelkie 
postulaty libtralne i jakby na ironję jeszcze ob­
ostrzyła przepisy obowięzująoe na giełdzie. Uchwały 
te powzięła większość konserwatywne- centrowa. 
Konserwatyśoi opuścili swoich liberalnych sprzy­
mierzeńców Bloku i głosowali przeciw wszelkim 
liberalnym reformom. Otóż wykazuje się teraz 
coraz jaśniej, że to zachowanie się konserwaty­
stów w komisji było manewrem takty­
cznym z wyraźnym celem zasza­
chowania wolnomyślnyeh i zmuszę- 
nia ich do ustępstw w kwestji para­
grafu 7. Chcą oni zawrzeć kompromis na 
następującej podstawie: konserwatyśoi zgo­
dzą się w drngim czytaniu na żąda­
nia wolnomyślnyeh w sprawie re­
formy giełdowej, a wolnomyllni 
przyjmą w tej lub owej formie klau­
zulę wyjątkową zawartą w § 7.

Beri. Tagebl. podał nawet w sobotę wia­
domość, że na giełdzie berlińskiej kursowały ps-

zasadniczy tego pól bohatera, pólfilistra, mimo że 
szczegółami me zawładnął i roli dostatecznie ęie 
opanował. Poprawnym był także baron ETflin- 
gen psna J n n o s z y.

Zaś gruntownie zawiedli panowie Bognsiński, 
J. Ryger i Czerniak.

Pan Bognsiński ani w przybliżeniu nie 
przypominał młodego eleganckiego, cynicznego i 
nagniłego miljenera berlińskiego; dał najwyżej 
brykającego lewka małomiejskich salonów, popi­
sującego się gwałtownie swym zepsuciem. A mło­
dego Freda Hoyera powinien owiewać urok owego 
wytwornego zepsucia, jakiego się nie nabywa, ni wy­
uczyć nie podobna, bo trzeba się urodzić z nim 
i w nim. Tym przykrzejsze wrażenie sprawiały 
wobec tego farsowe podrygi p. Bognsińskiego, 
który eh nam nie oszczędził nawet w zupełnie po­
ważnych momentach.

Pan J. Ryger zapominał, że jako hr. Sper 
ner wtłoczony był w uniform pruski; miast aro­
ganckim i szorstkim, był czułym i potulnym jak 
baranek, a w rzadkich chwilach porywów senty­
mentalnych był prawie tragicznym. Sndermann 
włożył z rozmysłem w Spernera dnżo ujemnych 
i śmiesznych cech, charakteryzujących tę kastę 
ludzi, lecz pan J. Ryger ich nie wydobył.

Pan Czerniak, jako stary, tajny radca 
Hoyer, dał banalny szablon starca, który można 
stosować w każdym milien, czy w salonie ozy pod 
strzechą — z równym niepowodzeniem.

Stosunkowo najlepiej odegrano akt trzeci, 
w restauracji „Pod morską świńską“, gdzie odzna­
czyli się grą charakterystyczną panna Dnni- 
nówsś Jako studentka rosyjska i pan Poleń- 
ski jako przepity gieniusz dr. Bollmann.

Resztę ról odegrali p. Stępowska, Mań­
kowska, Zawlłowska, Falkowska i Ru 
dnickL

Bitru.

Przepowieść 
o Twórcy, Adamie i kłosach.

Z Żywego Dziennika literackiego.

Już Pan Bóg był wypędził Adama z raju. 
Siedział Adam na skalistym progu swej jaski­
ni, oczekując wyjścia Ewy, która w miłych 
jeszcze snach spoczywała na łożu z mchu. 
Smutnym wzrokiem błądził ojciec rodu ludz­
kiego po rozległych, roztaczających się przed 
nim ugorach, a zajadając korzonki z ziemi do­
byte, przypominał sobie smak rajskich owo­
ców, osobliwie owego soczystego pierwszego 
jabłka, podanego mu przez Ewę.

A ugory przed nim mieniły się w słońcu 
porannym purpurą maków, śnieżystością lilji, 
błękitem bławałów i różami głogów. Pasł oko 
grą barw, żując słodkawe korzonki, jedyną 
karm, jaką od wielu dni się żywił. Jaśniało 
kwiecie w pełnej dojrzałości, lecz już barwny 
liść opadać począł, ścieląc się kołowym ko­
biercem po czarniawej ziemi.

Westchnął Adam: — Więc i ten urok 
wnet zginie! — Nagle strzeliła mu pierwsza 
płodna myśl do głowy:

— Oto uprawiłem z nakazania bożego 
krzemienną motyką szmat ugoru w pocie czoła 
mego — w tej powodzi barw odcina się czar­
ną plamą uprawiona ziemia. Gdybym posiał 
po niej te opadające liście kwietne, może mi 
kwiaty z nich urosną.

Zawołał na Ewę. Zjawiła się matka rodu 
ludzkiego w całej krasie swej niezrównanej 
kobiecości, zalotna i piękna.

Do pracy wołał «ją Adam, do zbierania 
barwnych listków i siania ich po czarnej zie­
mi. Podobała się jej ta igraszka - zamieni 
ziemię, uprawioną przez Adama, w barwny 
kobierzec.

Spełnili swe zdanie, a siadłszy koło sie­
bie, bawili oczy swe cudnym widokiem barw­
nego kwiecia na ciemnym tle ziemi Aliści 
przyszło słońce południa i więdły liście roz­
siane, tracąc życie i blask barw.

Smutek ich ogarnął — pierwsze ich ma­
rzenia zwiędły, jak owo kwiecie, i plonu nie 
wydały.

A Twórca z wysokości patrząc na ich 
smutak, uczuł dla nich litość.

Noc zapadła cicha, wonna, gwiaździsta, 
rosą błyszcząca. Schronili się więc rodzice 
rodu ludzkiego do jaskini, a Pan Bóg sięgnął 
do swej bogatej skarbnicy, wybrał pęki naj­
przedniejszych kłosów, złotawej pszenicy, sre­
brzystego żyta, płowego jęczmienia i z pier­
wszymi promieniami rannego słońca zesłał je 
na ziemię tuż przed jaskinię Adama.

Rosa nocna, nie pierzchnąwszy jeszcze, 
natychmiast perłami swymi ozdobiła zesłane 
z promieniem słonecznym kłosy, iż mieniły 
się w blaskach dnia kropliste perły tęczowymi 
barwy — istne kwiaty.

Z brzaskiem dnia opuścił Adam swą jas­
kinię, by ujrzeć, co stało się z dziełem rąk 
jego i Ewy, .rozsianym po uprawnym ugorze 
kwieciem. Żal ścisnął mu serce, albowiem 
barwny kobierzec znikł i szare, nikłe pozo­
stały tylko po nim ślady.

Lecz nagle uderzył oko jego widok nowy. 
Ujrzał u stóp swych tęczowymi barwy grające 
kłosy. Sądząc, że to nieznane mu dotąd 
kwiaty, podniósł je i równocześnie z ruchem 
rąk czar prysnął. Pierzchły tęczowe barwy
z opadłą rosą. .......

Rzucił więc kłosy precz od siebie daleko, 
że padły na poryty krzemienną motyką ugór 
i tam je w gniewie stopą w uprawną ziemię
wcisnął. .

1 smutny usiadł na skalnym progu jaskim, 
żując słodkawe korzonki, z ziemi dobyte.

Lecz stał się cud! Bujna, pierwotna na­
tura obudziła martwe na pozór ziarna kłosów; 
rosła przed oczyma Adama zielona ruń wio­
senna, w słońca południowego żarach dojrze­
wała, a pod wieczór szumiał już łan złotawym, 
srebrzystym i płowym kłosem.

A patrząc na ten łan zrozumiał Adam, że 
nie owo barwne kwiecie, które bawiło mu oko, 
lecz to, co z pogardą odrzucił i w gniewie 
podeptał, było drogoczennym bardzo, albowiem

z niego będzie chleb powszedni, za którym 
nieokreślona w nim żyła tęsknota.

Ażaliż my, którzy odziedziczyliśmy p« 
praojcu naszym wady i cnoty, inaczej postę­
pujemy? «...

Ażaliż nie łudzimy się błyskotką? A uei£ 
to myśli zdrowych, ponieważ w skromnej po­
jawiają się szacie, odrzucamy precz od siebie, 
pogardliwie je depcąc! Ale myśli te siłą swej 
prawdy, przyrodzoną swą żywotnością wbrew 
naszej woli wyrastają i wbrew nam wydają 
plon obfity, z którego ludzkość ma pożytek.

Walery Lebiński.

Polacy na Ślązku
w XVII. wieku.

Z Żywego Dziennika literackiego.

Do końca XII. wieku był Ślązk czysto 
polską krainą. Dopiero od tego czasu zaczął 
się tam z osadnikami niemieckimi rozpościerać 
język niemiecki, któremu nawet gwałtem toro­
wano drogę. Tak wyrugował Henryk 1., kriążę 
wrocławski, w roku 1223. chłopów polskich 
ze wsi Sichowy pod Jaworzem, sprowadzając 
w ich miejsce niemieckich kolonistów'), a 
biskup wrocławski Jan, który twierdził, że po- 
lacy nie nadają się do pilnej uprawy roli, roz­
kazał 1495. roku polskim chłopom w Wojciesz- 
kowicach pod Grotkowem, aby w przeciągu 
5 lat nauczyli się po niemiecku, grożąc w 
przeciwnym razie wypędzeniem ze wsi * 2).

Mimo jednak gorliwego popierania przez 
książąt, biskupów, panów i zakony żywiołu 
niemieckiego, mówiono jeszcze w XVII. wieku 
tylko po polsku po wsiach w księstwach cie­
szyńskim, raciborskim i opolskim, w wielkiej 
części księstwa brzegskiego, wrocławskiego «

1) Tzschoppe nnd Stenzel, Urkundensammlung. 68.
2) Tamże.



głoski, jakoby kompromis taki przyszedł rzeczy­
wiście już do skutku, dodał jednakie zaraz, że po­
głoska ta jest oonajmniej przedwczesną. Dziś w 
poniedziałkowym numerze zamieszcza Beri, Tagebl. 
stanowcze zaprzeczenie tych pogłosek. Pisze, 
że wszelkie wersje o zawarcia kompromisy v 
sprawie językowej są zupełnie nieuzasadnione.

Następnie dodaje dosłownie: »Kompromisu 
żadnego nie zawarto i jest nieprawdopodobne, 
żeby na tej podstawie porozumienie wogóle mogło 
przyjść do skutku. Wielka część posłów wolno- 
myślnych byłaby takiemu łączeniu kwestji reformy 
giełdowej ze sprawą językową stanowczo 
przeciwną. Niejasne jest zresztą, jakie gwa­
rancje otrzymaliby wolnomyślni, że później wszyscy 
konserwatyści i agrarjusze głosować będą za 
nową ustawą giełdową. Frakcje wolno- 
myślne będą zapewne jutro obrado­
wały nad obecną sytuacją polityczną, 
a specjalnie nad sprawą paragrafu 7. 
W kwestji tej istnieją chwilowo jeszcze w łonie 
grup wolnomyślnych zasadniczo sprzeczne 
zapatrywania*.

Tyle Beri. Tagebl. Nie ulega więc kwestji, 
że ze strony konserwatywno • rządowej czynią 
wszelkie usiłowania, żeby wolnomyślnych skłonić 
de ustępstw, że odrzucenie reformy giełdowej 
było manewrem w celu wymuszenia kompromisa, 
i że część wolnomyślnych zachowuje postawę 
chwiejną. Odnosi się to przedewszystkim do 
Wolnomyślnej Partji ludowej, w której kierunek 
rządowy szczególnie silnie jest reprezentowany. 
Znamiennym pod tym względem jest, że organ 
tego stronnictwa, Freis. Z tg., od kilku tygodni 
zachowuje absolutne milczenie w kwestji językowej, 
którą zresztą cała prasa szeroko omawia.

Natomiast bardzo energicznie przeciwko łą­
czeniu reformy giełdowej z klauzulą wyjątkową 
występuje Franki. Ztg. Piętnuje ona te targi 
tanpromisowe pogardliwym wyrażeniem »Kuh­
handel* i stwierdza, że jest wykluczonym, 
ażeby lewica liberalna mogła zawrzeć taki pakt, 
w ktćrymby zrezygnowała z najważniejszych swoich 
zasad. Tak samo zwalcza demokratyczna Beri. 
Tolksztg. wszelkie tendencje kompromisowe na 
punkcie § 7 wśród kół wolnomyślnych. Decyzja 
musi zapaść w najbliższym czasie.

Żć projekt ustawy przeciw pol- 
glOelparcelacji istotnie został już wypra­
cowany, potwierdza Kreuzztg., dodając, że 
bardzo prawdopodobnym jest, iż projekt w bie- 
żącaj sesji nie zostanie już przedłożony Sejmowi.

Wybory do Sejmn pruskiego.
Bluzo Wolffa donosi z Berlina: Rozszerzone 
w prasie pogłoski, jakoby termin wyborów do 
Sejmu pruskiego już był wyznaczony, nie zgadzają 
się z prawdą. Dochodzenia statystyczne, jakie 
dokonywać się będą razem z wyborami, wymagają 
zmiany formularzy przeznaczonych na spisy wy­
borców. Narady co do tych zmian jeszcze nie 
ukończone. Podjęte jnż w niektórych miejsco­
wościach przygotowania wyborcze obejmują tylko 
podział okręgów, posiadających odpowiedni ma- 
teijał w rezultatach ostatniego liczenia ludności. 
Sporządzenie list wyborczych nastąpi dopiero po 
zmianie przepisanych formularzy.

Z powodu korzystnego rozwoju 
pertraktacji w sprawie sojuszu 
pdlsko-eentrowego pisze Köln. Volks­
zeitung:

Jażeli kompromis, jak nie wątpimy, wszędzie 
zostanie przyjęty i jednomyślnie i energicznie 
przeprowadzony, natenczas odwróci się od 
śląskiej partji centrowej wielkie nie­
bezpieczeństwo. Bez porozumienia się roz­
ważnych żywiołów po obu stronach byłoby

mniej więcej 10 mandatów centrowych 
zagrożonych. Teraz można mieć ufność, że 
wszystkie górnośląskie mandaty zostaną zape­
wnione.

Od siebie dorzucamy, że w obozie polskim 
od samego początku n i e było ,,n i e r o z w a- 
żnych żywiołów, wrogich sojuszowi polsko-cen- 
trowemu przy wyborach sejmowych — oczywiście 
muszę się centrowcy zgodzić na warunki, które 
stawiać nasz Prow. Komitet wyborczy dla Slązka 
ma prawo moralae dzięki taktycznej sile żywiołu 
polskiego.

Wiadomości polityczne.

Ż Parlamentu węgierskiego.
B u d a p e s z t, 15. marca. (TBW). W Par- 

lamencie węgierskim odpowiadał wczoraj prezes 
ministrów dr. W e k e r 1 e na interpelację dotyczą­
cą podwyższenia pensji oficerskich i zaznaczył, Iż 
rząd kwestją tą jeszcze się nie zajmował,. dlatego 
dyskusja w Izbie na ten temat byłaby nie na 
miejscu.

Następnie odpowiadał minister spraw we­
wnętrznych hr. Andressy na interpelację, do­
tyczącą demonstracji socjalistycznych i oświadczył, 
że podobne demonstracje, mające na rząd wywrzeć 
nacisk w kierunku zaprowadzenia powszechnego 
prawa głosowania, odnoszą skutek zamierzonemu 
wręcz przeciwny. Rząd wobec demonstracji wy­
stępować będzie jaknajostrzej i w razie ich po­
wtórzenia rozwiąże związki zawodowe, w których 
myśl demonstracji powstała.

Kwestja bałkańska.
Wiedeń, 15. marca. (TBW.) W sprawie 

przedłużenia mandatów kontrolerów europejskich 
w Macedonji pisze półurzędowy Fremdenblatt: 
Rozporządzenie sułtana oznacza bez wątpienia 
wielki i ważny sukces, który uznać należy nieza­
leżnie od stanowiska, jakie ktoś mógłby zajmować 
w sprawie innych reform. Mandaty są prawną 
i praktyczną podstawą reform. Organy reformowe 
w niejednej gałęzi administracji poszczycić się 
mogą sukcesami, których brak byłby nieszczęś 
ciem dla Macedonji. Bez przedłużenia mandatów 
byłyby w nieszczęśliwym kraju zapanowały dawne 
nieporządki

Ale osięgnięty obecnie sukces należy także 
mierzyć miarą chwili, w której został osięgnięty. 
Na zgodnym współdziałaniu mocarstw polegała 
siła, ktÓTa złamała w końcu opór Turcji. Tak 
silne 1 zgodne zaznaczenie siły mocarstw nie wy­
gląda na osłabienie koncertu europejskiego na 
Bałkanach. Propozycji angielskich nikt odrzucać 
nie myśli. Można je będzie poddać rzeczowemu 
zbadaniu tym więcej, że i sułtan przekonany jest 
o konieczności reform.

Paryż, 15. marca. (TBW.) Poseł konser­
watywny Denis Cochin oświadczył ministrowi spraw 
zewnętrznych Pichonowi, że zainterpeluje go w 
sprawie macedońskiej, mianowicie w kwestji bu­
dowy kolei bałkańskich i projektu angielskiego, 
dotyczącego mianowania osobnego gubernatora dla 
Macedonji. Pichón odpowiedział, że chętnie od­
powie na interpelację, ale termin odpowiedzi poda 
dopiero później.

Rzym, 15. marca. (TBW.) Mattino ogłasza 
rozmowę senatora ks. Andria w kwietniu 1905. r. 
z cesarzem niemieckim na pokładzie jachtu Hohen­
zollern. Andria wyraził swoją obawę z powodu 
polityki austryjakiej na Morzu Adryjatyckim i na 
Bałkanach. Cesarz Wilhelm w odpowiedzi za­
pewniał, że Ans tro-Węgry nie zamierzają bynaj­
mniej zabrać Albanji.

Z Maroka.
Paryż, 15. marca. (TBW). Mulej Hafid 

poddaje się francuzom. Gienerał d’Amade telegra

fował w sobotę, że oddziały franouskie obozują 
w Settacie. Pobici marokańozyoy cofają się ku 
południowi Dalej potwierdza gienerał pogłoskę, 
że Mulej Hafid wysłał do niego posłów z prośbą 
o zawarcie pokoju. Zanosi się na szybkie uspo­
kojenie całej dzielnicy szczepu Szauja. Warunki 
kapitulacji Muleja Hafida przyniósł gienerałowi 
d’Amade kaid Buazaui, jeden z najdzielniejszych 
wodzów powstańców.

Z Beoharu w południowym Oranie doHoszą, 
że oddział francuski, który podjął rekonasans w 
dzielnicach szczepu Śaaira, stoczył potyczkę z ara­
bami Jeden oficer jest zabity a dwóch żołnierzy 
rannych. Bliższe szczegóły nieznane.

Gienerał Liantey przybył do Tangeru.

Zatarg chińskojapoński.
Pekin, 15. marca. (TBW.) Chińskie mi- 

nisterjum spraw zewnętrznych zgodziło się w so­
botę na załatwienie zatargu z Japonją o parowiec 
Tatsu Mara w następujący sposób. Chiny za­
trzymają broń skonfiskowaną na parowcu i za­
płacą za nią 21400 jenów, a oprócz tego 10 000 
taelów za jej przetrzymanie. Uwolnienie okrętu 
Tatau Maru nastąpi w poniedziałek 16. hm. Ja- 
ponja godzi się aa wydanie ostrych przepisów, 
mających zapobiec kontrabandzie broni dla pow­
stańców chińskich, nie godzi się atoli na rozsze­
rzenie tych przepisów także na terytorjum portu 
galskie Macao. Co do kolonji tej nawiąźą Chiny 
osobne portraktaoje z Portugalją.

Krótkie wiadomości.
— Redaktorów Vorwartsa, Karola 

Wermutha i Jana Webera skazano pierwszego na 
3 drugiego na 1 miesiąc więzienia za obrazę sę­
dziego dra. Stargardta w Mittenwalde.

— Sąd wojenny w Monaohjum skazał 
na 3 tygodnie ciężkiego aresztu szeregowca 
Schmidta, który odmówił posłuszeństwa sierżan­
towi, odgrażając się wystąpieniem ojca swego, 
posła do Sejmu bawarskiego.

— Komisja regulaminowa Sejmu 
pruskiego przyjęła w sobotę wniosek posła Arendta 
o zmianę dyet poselskich na wzór Parlamentu 
niemieckiego.

— Sejm Ghorwaoki odroczony został na 
ezas nieograniczony.

— Ministerjum norweskie podało się 
w sobotę do dymisji. Król Haakon dymisję przy­
jął i polecił utworzenie nowego gabinetu Gunna- 
rowi Knudsenowi, marszałkowi Stortingu. Knud- 
sen prosił o kilka dni czasu do namysłu i kon­
ferował z wybitnymi posłami lewicy. Aż do 
utworzenia nowego gabinetu dotychczasowi mini­
strowie sprawować będą swoje urzędy.

— Wrzenie w Macedonji. W czwartek 
w nocy napadła banda wołosko bułgarska na kla­
sztor Kalijetra w Kasa Karaferia w wilajeoie so- 
iuńskim. Zamordowano przeora, kilku mnichów 
i siedmiu robotników.

Odezwa.
Z dniem 1. kwietnia r. b. wydawać rozpoczniemy 

tygodnik spełeczno-narodowy 
dla kobiet wszystkich stanów

p. t.
Głos Wlelkopolanek.

Pismo nasze będzie:
odzwierciedleniem dotychczasowej pracy kobiet 

naszych na polu społecznym,
łącznikiem usiłowań nas niewiast celem utrzy­

mania narodowej kultury,
pomocą w naszej pracy wychowawczej wogóle, 
doradcą w sprawach zawodowo-fachowych, 
drogowskazem, wiodącym nas kobiety zaboru

pruskiego do jak najdoskonalszego
uświadomienia obywatelskiego w duchu ko­

niecznego rozsądnego postępu.

Pismo nistó, pozyskawszy zasianie Rodaczek, 
zapewne zostanie urzędowym organem wszelkich 
stowarzyszeń czy kół kobiecych.

Na razie, zapewniwszy sobie już pomoe i 
poparcie kilku pisarzy i autorek, w dalszym ciągu 
prosimy o współpracownictwo, i zapraszamy do 
wspólnej praoy i wprawne pióra literackie, i bez­
imienne działaczki społeczne, i opiekunki zanie­
dbanych, i kierowniczki młodzieży, i pracownioe 
igły, warsztatu, czy zagonu ojczystego.

»Wspólna moc tylko zdoła nas ocalić!*
Cena kwartalna marek 2. — Obfity 

dodatek ilustrowany, razem stron 40.
Redakcja.

W czasach ciężkiego nawiedzenia niewiasty 
polskie nie zwykły były tracić hartu ducha, lecz 
ze zdwojoną siłą współdziałały z czynnymi obroń­
cami ojczyzny.

Dzisiaj nowy cios uderza w nasze podwaliny 
społeczne, a moralnie w nas wszystkie godzi za­
równo. Łączyć nsm się tedy należy w praoy na­
rodowej i społecznej, oświecać i krzepić na dachu 
— należy nam się zrzeszać w coraz to ściślejszą 
społeczność prawdziwych obywatelek.

W tej myśli zwracamy Rodaczek uwagę na 
powyższą zapowiedź pisma dla kobiet, a do popie­
rania tego tygodnika wzywamy wszystkie poiła w 
kraju czy na obczyźnie, abyśmy sobie wzajem 
ręce podawszy, wzajemnie się rozumiejąc i popie­
rają o, pod złączonym hasłem rozpoczęły zasiloną 
pracę dla dobra rodziny i społeczeństwa.

Władysławowa Niegolewska,
Anna Dziecinohowiczowa, Teresa Gantkowska, 

Aniela Koehlerówna, Feliojanowa Niegolewska, 
Agnieszka Marwegowa, Klara Paczkowska, Helena 
Rzepecka, Marja Rzepecka, Zofja Stasińska, Aniela 

Tułodziecka, Jadwiga Wrzesińska, Janina 
Zakrzewska, Michalina Radziszewska.

Wlec ekonomiczny w Bydgoszczy.
Bydgoszcz, 16. marca.

Wczoraj odbył się na sali p. Szuprytowskiego 
wlec ekonomiczny, urządzony staraniem Polskiego 
Związku zawodowego. Wiec zagaił o godzinie pół 
do 1. prezes filji p. Łączkowski oddając prze­
wodnictwo w ręce p. Domirskiego, redaktora 
Dzień. Bydg. Przewodniczący w krótkim przemó­
wieniu tłumaczy cel zwołania wieca i udziela 
głosu referentowi p. Piotrowskiemu z Po­
znania, który w godzinnym, treściwym przemówie­
nia przedstawia licznie zebranym niedolę i nędzę 
klasy robotniczej, zalecanie oglądać się na pomoc 
innych, lecz radzić sobie samemu, a można to 
najlepiej uczynić za pomocą organizacji w wła­
snym Polskim Związku.

Przedewszystkim zwraca się mówca do oheo- 
nych na sali niewiast, ażeby mężów nie odciągały 
od wstępowania do związku, ale owszem do tego 
ich zachęcały, gdyż za małą tylko składką tygo­
dniową, którą do związku opłacać trzeba, wiele, 
wiele odnieść mogą korzyści. Mówcy podziękowano 
grzmiącymi oklaskami.

W dyskusji przemawiali pp. przewodni­
czący, Łączkowski, Babet, dr. Warmiń­
ski i inni. Przedewszyskim szczere, ciepłe prze­
mówienie p. dr. Warmińskiego znalazło w sercach 
słuchaczy odźwięk, gdylzejstronyjnarodowejjzachęcał 
do wstępowania do związku. Po krótkim prze­
mówieniu referenta, zamknął przewodniczący wiec 
okrzykiem na cześć kobiet polskich, na cześć 
mówców i związku, który głośnym rozległ się 
echem.

Obrady trwały dwie 1 pół godziny. Udział 
w wiecu brało około 600 mężczyzn i niewiast. 
Do związku zapisało się 26 nowych członków.

A. K.

oleśnickiego, jako też w rozległych posia­
dłościach panów na Pszczynie, Sycowie, Mi­
liczu i Stamburku.

Po miastach w owych okolicach przeważał 
język polski, a nawet rozbrzmiewał obok nie­
mieckiego w niektórych miastach na Dolnym 
Slązku. Tak się działo w Brzegu.

Do słynnego wówczas gimnazjum brzeg- 
skiego uczęszczało w pierwszej połowie 
XVII. wieku mnóstwo szlachty polskiej, n. p. 
Bielscy, Bonarowie z Balic, Cetnery, Dem­
bińscy, Haleccy, Glińscy, Komorowscy, La­
soccy, Lubienieccy, Morsztynowie, Potoccy, 
Potworowscy, Różyccy, Suchodolscy, Wielo- 
wiejscy, Wiszowatowie, Sierakowscy, Za­
krzewscy, Zielińscy i wielu innych. Dla nich 
to na rozkaz panującego księcia, Piastowicza 
Jana Chrystjana, miewano w jednym z audy- 
torjów polskie kazania *).

Małżonką owego księcia była Dorota Sy- 
biia, margrabianka brandenburska z rodn 
Hohenzollernów, jedna z najzacniejszych ko­
biet, jakie zna historja. Wiedząc, że polacy 
w łacińskim języku gładko się wyrażali, prze­
mawiała z początku do nich po łacinie, ale że 
język ojczysty każdemu najmilszym, przeto 
dobra pani, chcąc polakom okazać, że ich 
mowę szanuje i ceni, zaczęła uczyć się po 
polsku i i w tym celu przyjęła na dwór swój 
dwie polskie szlachcianki, pannę Zarembiankę 
i Żychlińską, którym zabroniła odzywać się 
do siebie inaczej jak po polsku. Jakoż 
Wkrótce tak się W tym języku wydoskonaliła, 
¿0 Z polakami tylko po polsku mówiła. Lud 
polski kochał ją zą to i wielbił2).

Po prawym brzegu Odry wówczas jeszcze 
także szlachta śląska używała w rodzinie ję­
zyka polskiego, Z tej to szlachty wziął sobie 
tonę Stanisław Djabeł Stadnicki z Łańcuta.

„ i 9 Fr. Lucas, Schlesiens kuriose Denkwürdigkeiten. 
Frankfurt a. M. 1688, str. 559.
a 2) Denkwürdigkeiten aus dem Leben der Herzogin 
^hylla Dorothea von Liegnitz und Brieg wörtlich aus

Rot ge r bers Valentin Oierths Haus- und Tagebuche 
’’’•tffeteilt von Syndikus Koch. Brieg 1830.

Atoli większa część szlachty śląskiej, nie­
mieckiej lub zniemczałej, nie umiała po polsku. 
Dlatego to współczesny nadworny kazno­
dzieja brzegski, Fryderyk Lucae1), wspominając 
w swych pamiętnikach o tym, że na Ślązku 
w owym czasie uczono się rozmaitych języ­
ków, dodaje, że Iepiejby było, aby panowie 
śląscy uczyli się po polsku, godziwa bowiem, 
aby się mogli należycie porozumieć z polskimi 
swymi poddanymi. Ze szlachta tego nie uczy­
niła, żałował wielce bywalec po świecie, 
uczony szlachcic Jerzy Niepolski z Wielkich 
Jankowie. Natomiast niemieccy mieszczanie 
na Dolnym Slązku starali się, aby ich dzieci 
umiały po polsku w nadziei, że z czasem mo­
głyby „uzyskać donośne duchowne prebendy 
w Polsce. Najważniejszą jednak przyczyną, 
dla której śląscy niemcy uprawiali język polski, 
były stosunki handlowe z Polską i dlatego 
to posyłali dzieci do polskich szkół w Klucz­
borku i Byczynie 2).

Za czasów wojny szwedzko-polskiej ty­
siące rodzin opuściły Polskę i osiadły po 
lewym brzegu Odry około Wrocławia, Oławy 
i Brzegti, skutkiem czego język polski posunął 
się bardziej na zachód,.

Także w stolicy Slązka, Wrocławiu, dużo 
przebywało polaków, bądź to dla nauki, bądź 
też w sprawach handlowych, dla nich to ka­
zano po polsku w kościele św. Krzysztofora. 
Był też tam tak zwany „solny rynek“, gdzie 
tylko polacy i rusini wystawiali swoje towary 
na sprzedaż.

Atoli pospólstwo niemieckie w Wrocławiu 
nie było dobrze usposobione dla polaków. — 
Gdy w r. 1606 Dominikanie polacy przybyli 
do Wrocławia po relikwie św. Czesława, po­
spólstwo obiegło i szturmem chciało wziąć 
klasztor, którego przeorem był wówczas sła­
wny z uczoności polak, Abraham Zbąski. Tylko 
dzięki jego energji i przytomności umysłu 
klasztor uniknfeł zburzenia.

1) Schlesische kuriose Denkwürdigkeiten. Licht­
stem (Lucae), Schlesische Fürstenkrone, str. 825.

2) Tamże.

Niechęć do polaków wzmogła się w dru­
giej połowie XVII wieku. Objawiła się ona 
jaskrawo w sporze polskich Franciszkanów z 
niemieckimi o kaplicę w Raciborzu1), a zwła­
szcza w sprawie polek w klasztorze trzeb­
nickim2). w którym służyły Bogu panny z zna­
komitych rodów wielkopolskich - Leszczyń­
skich, Bnińskich, Szołdrskich, Opalińskich, 
Małachowskich, Rychłowskich, Pawłowskich, 
Trzebińskich, Mieczkowskich, Mieszkowskich, 
Kwiatkowskich, Pruszaków, Krasnosielskich, 
Bułakowskich, Kołaczkowskich i innych.

W drugiej połowie XVII. wieku było tam 
polek 28, niemek zaś 3, które zresztą także 
po polsku mówiły.

Że bogaty klasztor trzebnicki znajdował 
się w rękach polek, gniewało srodze niemców 
śląskich. Na ich to naleganie wydał cesarz 
Leopold I. 1678 r. rozkaz, aby klasztor przyj­
mował w mury swoje niemki i nie odstraszał 
ich surowością podczas roku próby od po­
wziętego zamiaru poświęcenia się Bogu, wy­
znaczeni zaś 1684 r. od gieneralnej kapituły 
Cystersów komisarze, opaci Bernard z Kraso- 
boru i Augustyn z Kamieńca, zażądali, aby 
przy stole i innych okolicznościach czytano 
po niemiecku.

Na tej drodze postępowano dalej.
W r. 1699. cesarz Lezpold I, który oczy­

wiście zapomniał, że gdyby nie polacy i Jan 
Sobieski, byłby przez turków wyzuty z swych 
krajów, ostro przykazał, aby klasztor powstrzy­
mał się od przyjmowania polek, dopókiby 2/3 
zakonnic nie było narodowości niemieckiej, 
oraz by na przyszłość obierano ksienitami 
niemki.

Gdy tedy ksieni Kunegunda Kawicka 
umarła, był klasztor w wielkim kłopocie, bo 
rozkaz cesarski miał być spełniony, do czego 
nie miano najmniejszej ochoty, zresztą sprze­
ciwiał on się zakonnym ustawom. W dzień

9 Weitzel, Geschichte der Stadt Ratibor. Ratibor 
1861. 369—376.

9 A. Bach, Geschichte des Klosters Trebnitz. 
Neisse 1859, str. 19—29.

wyborów przybył do Trzebnicy z komisarzami 
srogi zwierzchnik klasztoru, opat lubiąski 
Ludwik i powtórzył rozkaz cesarza. Zebrano 
głosy, wybór padł na polkę. Natychmiast unie­
ważnił go opat i nakazał nowe wybory, ale 
znowu tęż samą obrano zakonnicę. Rozjąt­
rzony opat ogłosił wybór nieważnym i kazał 
przygotować kajdany i więzy, a zbrojnym 
pachołkom zajechać przed bramę klasztorną. 
Ale ani brzęk łańcuchów ani turkot kół nie 
zdołały ustraszyć polek. Zaczem kazał gbur 
wywlec z klasztoru dwie zakonnice, które po­
sądzał o podburzanie innych i grzmiącym 
głosem zapytuł, czy raczą wybrać niemkę. — 
Gdpowiedziały, że obór nie od nich samych 
zależy, zresztą w klasztorze jest tylko 5 nie­
mek, z których jedna za stara, druga za młoda 
a trzy zupełnie niezdatne do piastowania 
urzędu. Zażądał więc opat, aby sobie ksienię 
niemieckiej narodowości z innego jakiego 
klasztoru poszukały, na co odpowiedziały, że 
tego uczynić nie mogą, bo żadnych nie mają 
znajomości. To rzekłszy, uciekły do kościoła. 
Ale zawzięty opat rozkazał pochwycić je, okuć 
w kajdany i trzymać w lochu o chlebie i 
wodzie.

Opór polskich zakonnic wprawił w gwał­
towny gniew cesarza Józefa I. Ani przedsta­
wienia Stolicy Apostotskiej, do której zakon­
nice apelowały, ani wstawienie się króla pol­
skiego Augusta II. nie zdołały go ułagodzić. 
W zapamiętałości swej rozkazał komendantowi 
fortecy brzegskiej wysłać oddział wojska do 
Trzebnicy celem osaczenia klasztoru, a giene- 
ralnemu staroście Śląska wywieść wszystkie 
zakonnice, któreby się nie ugięły, pod silną 
eskortą do czeskich i morawskich klasztorów.

Srogość cesarza, jako też zakaz opata 
Ludwika przystępowania do Stołu Pańskiego 
złamały opór zakonnic, które wreszcie w przy­
tomności cesarskich wysłańców czyli raczej 
siepaczy wybrały ksienię niemkę.
, Takie to stosunki panowały wówczas na 
Śląsku.

Prof. dr. Stanisław Karwowski.



Odczyt
na temat:

Wywłaszczenie według nowej ustawy pruskiej
wygłosi

poseł dr. Zygmunt Dziembowski
do. 25 b. ffl. o goflz.3 y2 w połod. na ogrofl. sali Lamberta.

Cena biletów 2, I mk. i 50 fen.
Bilety zamawiać można u p. Drostego w Bazarze, gdzie

również sprzedawane będą bilety za zniżoną cenę dla członków 
towarzystw. Czysty dochód przeznacza się na cele społeczne.

I ■■■] 3E
Dachówka, łupek, szkudły jak wszelkie materiały 

na dachy w zapasie.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach I zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

r
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TYGODNIK ZDOBNY, POŚWIĘCONY TWÓRCZOŚCI I KULTURZE.
Kierownik Komitetu Redakcyjnego: Tadeusz Pawlikowski.

Współpracownikami „Naszego Kraju" są pierwszorzędni polscy pisarze i artyści.
Na W. Ks. Poznańskie komitet redakcyjny:

Józef Kościelski i Zdzisław ks. Czartoryski.
Główny skład: księgarnia Łettgebra, Poznań.

Warunki prenumeraty wraz z przesyłką pocztową:
we Lwowie W Król. Polskim

i w całej Austrji : i eesarst. rosyjskim.
kwartalnie 6 koron. kwartalnie rubli 3,50
półrocznie 12 „ półrocznie n 7.~
rocznie 24 „ rocznie n 13 - i.
Zeszyt kosztuje 50 hal. Zeszyt kosztuje 25 kop. ¡

W Wielkim 
Ks. Poznańskim.

kwartalnie 
półrocznie 
rocznie

Sitzung

der Stadtverordneten zu Posen 
am Mittwoch den 18. März 1908. nachm. 5 Uhr. 

Tagesordnung:
1. Wahlen..
2. Verstärkung von Etatspositionen für 1907.
3. Feststellung von Etats und des Steuerzuschlages für d#s 

Verwaltungsjahr 1908.
4. Anbringung eines Blitzableiters am Rathausturm.
5. Errichtung einer Bedürfnisanstalt an der KaiseriaViktoria- 

strasse.
6. Anschaffung neuer Schläuche für die Feuerwehr.
7. Umbau der Leichenhalle des städtischen Krankenhauses.
8. Einrichtung von Beleuchtungsanlagen im Goethe- und 

Schillerpark.
9. Bewilligung einer Beihilfe an den Ornothologischen. 

Verein.
10. Aufsteilungsplan für das zum Bau einer Volksschule be­

stimmte Gelände zwischen der Bach- Stein- Garezvuski 
und Gneisenaustrasse.

11. Regulierung (Einebnung) der städtischen Grundstücke 
an der Kiebitz- und Villenstrasse.

12. Verbreiterung der Strassenecke^am Zoologischen Garten.6 marek 
12 „
24 „

Zeszyt kosztuje 50 fen.
Prenumerata roczna: we Włoszech, Francji, Szwajcarji, Belgji i wszystkich 
krajach, nie należących do związku pocztowego 35 franków. W Ameryce pół­

rocznie 4 dolary, rocznie 7 dolarów.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
biurach dzienników i stacjach kolejowych 
w Galicji, Królestwie Polskim i Wielkim 
Księstwie Poznańskim.

:cfc

Administracja:
Lwów, ulica Fredry L. 7.

Telefonu nr. 931.

3.

Koncert dobroczynny
= na rzecz ochronek poznańsklćb. =

odbędzie się

ua wielkiej salt Bazarowej dn. 17. 3.
(wtorek) o godzinie 8 v2 wieczorem.

Bilety można nabyć u p. Drostego 
w Bazarze po 3, 2 i I mk.

Kasa oszczędności 
^onku Stolniezo-yrzemysłoMagii 

Kwlleckl Potocki I Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk, począwszy płacąc od 3 do 4 1 pól proc, wedle 
--------- —------------------ umowy. __——--------------------

Wróciłem
Dr. U. Bolewski

Krotoszyn 17. 3. 08.

3Ë
Pankalla & Krenz
—-- Przedsiębiorstwo =

SB

melioracyjne 1 miernicze 
nl. WlŁtorjl 2. POZNAŃ Telefon nr. 819

Zyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskiena większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich. i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro
W Toruniu ul. Fryderykowska 14.

Konwie do transp. mleka
oraz wszelkie sprzęty mlecznice. Centry­
fugi na 80 Itr. po M. 67,60. Nowość! 
Butelki do płynu trzymające zawartość 
przez 24 godziny zimną lub ciepłą na ł/a 

Itr. w skórce im po M. 10. poleca 
Firma T. Otmlanowskl. 

właść. B. Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz. 
Poznań-Bazar. Teł. 565.

Dobra egzystencja dla rodaka!
Knmipnirfj w której prowadzę han"
liOltllwIllwfl del korzenny połączony

z wyszynkiem 12 łat, dobrze prosper. w środku miasta 
naprzeciw kościoła katolickiego, z powodu choroby 
jest natychmiast do sprzedania.

J. Szlanga, Czarnków-Czarnikau.

%
%
%

Kurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej ś. p. Anny Danysz

....... rozpocznie się —.....:
dnia 24-go kwietnia 1908 r.

Egzamin nowo wstępujących uczenie od­
będzie się tegoż dnia o 2 po połud.

Anastazja Danysz, ,
Poznań, św. Marcin 68. Dom w ogrodzie.

g
g
g
g
g

Nauczycielki
muzykalnej

do 4 dziewcząt poszukuję od 
Wielkanocy

J. Thiel, Dom Jaruszyn 
per Ferdan.

Ucznia
z odpowiedniemi wiadomościa­
mi szkolnemi zaraz lub póź­

niej przyjmie

Firma T. Otmianowski.
Poznań-Bazar.

miesięcznik poświęcony słowianoznawstwu i 
przeglądowi spraw słowiańskich ze stanowiska 

polskiego,
wychodzi z początkiem każdego miesiąca w zeszytach 5-7. 
arkuszowych. Prenumerata całoroczna wraz z przesyłką 
pocztową wynosi 10 marek, kwartalna 2 Mk. 50 fen. Ce*» 

jednego zeszytu 1 markę.
Adres Administracji:

Kraków, ulica Straszewskiego 1. 8.
!C

A. Denizot
wlaśelciel szkółek.

Bolesław Jaśkiewicz.
Poznań, ulica Klasztorna 9,

poleca swój powiększony, bogato zaopatrzony

ien.
Id. 2538. Wielki wybór! Teł. 2539.

Plagazyn mebli
J. Krąkowski

mistrz stolarski
Poznań, ol. Podgórna 3.

poleca Szanownej Publiczność:

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własne;
i pracowni.

Kompletno wyprawy ]ak i 
pojedyńcze sztuki, oraz me 
ble wyściełane, marmury 1 
lustra po najtańszych cenach

Lubań Poznań
Poszukuję od 20 marca do 

1 maja

zastępstwa.
Jarosz, słuchacz farmacji. 

Tarnowo p. Schlehen.

Pomocnika
biegł, ekspedjenta

przyjmie
Si. Smitkowski, Żnin,

Handel żelaza i tow. galanteryj.

Do swej apteki poszukuję 
zaraz lub później

elewa
Warunki korzystne.
W. Kużaj, Bydgoszcz,

(Apotheke z. sohwarzen Adler). 
Bromberg.

Szukam posady
nadszwajcara

od 1. 4. r. b. do 60—70 krów 
i 30 sztuk młodego bydła.

Ignacy Pawłowski,
Dubielno p. Wrotzlawken.

Osoba, znająca wybornie 
kuchnię, poszukuje miejsca

gospodyni
u księdza lub starszego pana. 

Zgłosz. piśm do Kurj Pozn.
pod M. NI. 421.

poleca:
wszelkie drzewa i krzewy owo­

cowe i ozdobne.
Drzewa alejowe, róże, konlfery, wysadkl 
na żywopłoty, drzewa plączące 1 konlfery 

na groby Itd. Itd.
. ueiCennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie 

Adres ną listy : Denizot, Lubań (Kr. Posen.)

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedzę po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolki, 
opatentowane dogeariy inżyniera Marcłn- 

kowsklego 11. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzieclucbowlcz

------Największa fabryka powozów i uprząży.-------
Poznań, Rybaki 4/6
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Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krat w

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski 
ul. Garncarska 4.

I

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia, 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner’a et. Co. 
Berlin 187. Koniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 37.

Największy i Jedyny polski zakład
specjalnie damsko-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk. 

wyroby z włosów szybko i tanio.
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą.

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. — Uczenice przyjmuję każdego 

■ '. = czasu................ u =

P. Jankowska,
św. Marcin 78, (tuż przy placu Piotra.)

Tadeusz Borna
lekarz-dentysta 

Poznań, ul. Wiktorjl 18. wprost
przyjmuje od 9—1, 3-6. 
w niedzielę 10—12.

& & %
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Szczupłość.
Piękne, pełne kształty ciała o- 
sięga się przez użycie posilnego 
proszku nagrodzonego złotym 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadne oszustwo. — Wiele po­
dziękowań. Cena kart, z prze­
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytut 
D. Fr. Steiner et. Co. 

Berlin 271 Koniggratzerstr. 78. 
Do nabycia w Poznaniu w Czer­

wonej Aptece St. Rynek 37.

Mieszkanie
2 3 pokojach z przynależytoś- 
ciami przy ul.Wszystkich Świę­
tych jest zaraz d# wynajęcia.

Antoni Rosę.
& Poznań-Bazar,

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych

t książek kontowych.
Litografia. Drukarnia, f abr. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety —----- Linoleum,

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkowaki w Poznaniu,
(Dodatek).’



Dodatek do numeru 64. Kur jera Poznańskiego.
Poznań, wtorek dnia 17. marca 1908

Sprawozdanie z walnego zebrania 
Zakładu św. Kazimierza.

Dnia 10. bm. o godzinie 5. po południu od­
było się na sali Domu Katolickiego walne zebra­
nie Zakładu św. Kazimierza w Poznaniu. Udział 
członków i gości był dość liczny. Kurator za 
kładu, ks. pen. Meissner, zagaił zebranie, 
dziękując za liczne przybycie członków i gości. 
Zaznaczył, że zarząd, zdając sprawozdanie z cało­
rocznej swej czynności, poddaje się zupełnie osą­
dzeniu walnego zebrania, czy i o ile dla dobra 
Zakładu dodatnio pracował. Na przewodniczącego 
wybrano p. mee. Wolińskiego, na sekretarkę 
p. Zofją Starkową.

Po przeczytaniu porządku obrad, odczytuje 
panna Zofja Matecka, jako sekretarka, spra­
wozdanie roczne. Dowiadujemy się, że zakład 
istnieje 4 lata i w roku bieżącym przebywa 28 
osób (kobiet w podeszłym wieko), otrzymującyoh 
za miesięczną opłatą 10—12 mk. opiekę i zupeł­
ne utrzymanie, wraz z opieką lekarską. Wobec 
drożyzny ostatniego roku, a braku funduszów po 
stanowił zarząd zredukować liczbę osób przeby 
wającycb w zakładzie do 20 tak długo, dopóki 
nie stanie na pewniejszych podstawach. Istnienie 
zakładu bowiem opiera się tylko na składkach 
członków i datkach nadzwyczajnych. Liczba człon­
ków datkujących wprawdzie się powiększyła, 
smutnym jednak zbiegiem okoliczności jest Zakład 
narażony na stratę 600 mk. rocznie, które dotąd 
do kasy wpływały. Do wielkiej wdzięczności po­
czuwa się Dom św. Kazimierza wobec pani hr. 
Kwileckiej Barbary, która z całą troskli. 
wośeią zajmuje się jego losem. W miejsce ks. 
radcy Michalskiego wstąpił ks. pen. 
Meisser jako kurator.

Do zarządu należą panie: Jaroczyńska 
przewodnicząca, Plucińska wiceprzewodnicząca, 
Wanda Kolanowska skarbniczka, Zofja Ma­
tecka sekretarka i Zofja Prusinowska jako 
zast. sekretarki, dalej panie Eichstaetowa, Kolska, 
Kowalska, Krzyżanowska, Niegolewska i Więc 
kowska.

Zebrań odbyło się 11. Ze sprawozdania 
skarbniczki wynika, że dochód wynosił 10 673,99 
mk, rozchód 10010,36 mk., remanent na rok 
1908. 663,63 mk.

Fundusz żelazny w kwocie 11 763 mk. złożo­
nym jest w banku Przemysłowców.

Komisja rewizyjna, do której należą: ks. 
prób. Mayer, ks., radca Michalski i p. K. Ignato- 
wiez, odbyła jedno posiedzenie w celu rewizji kasy, 
a w jej imieniu ks. pen. Meissner zdał na wal­
nym zebraniu sprawozdanie. Skarbniczka zazna 
cza, że Zakład odbierał pomoc w produktach 
spożywczych, które nadsyłano ze wsi, a i kupcy 
poznańscy i z prowincji swą ofiarnością przyczy 
nili się do polepszenia bytu Domu św. Kazimierza. 
Następnie przedłożył ks. Meissner projekt do 
osław, których zakład dotychczas nie posiadał, a 
co skazało się koniecznym.

Nad ulepszeniem i poprawieniem ustaw po­
wstała nader ożywiona dyskusja, zabierali głos 
panie: Brownsfordowa, Chrzanowska, Krzyżano­
wska, Turno, Kolanowska i Plucińska i panowie: 
radca Chłapowski ks. pen. Meissner, p. Ignato 
wieź i mec. Woliński.

Ponieważ nowe ustawy wymagają bardzo do­
kładnego rozpatrzenia się i rozmaitych zmian, 
proponuje przewodniczący, aby dla spóźnionej 
pory odłożyć tę pracę nad ustawami, nadto 
radzi, aby wybrać komisję celem obradowania 
nad poszczególnymi paragrafami Walne zebranie 
przyjmuje ten projekt.

Do komisji tej wybrano panie: hr. K w i - 
leeką, Br o wnsfordow ą, Drobnikową 
i Turno ze Słomowa; panów: radcę Chłapo­
wskiego, Ignatowicza i mec. Woliń­
skiego. Przy obradach tych ma i zarząd by ć 
obecnym.

Celem przyjęcia ustaw postanowiono zwołać 
nadzwyczajne walne zebranie, na którym ma na­
stąpić także wybór zarządu.

Na tym zakończono walne zebranie o go­
dzinie 7.

Zofja Starkowa, 
sekretarka walnego zebrania.

Walne zebranie Związku Kupieckiego 
na Rzesze niemiecką

cdbyło się wczoraj w Poznaniu ua salce Domu 
Przemysłowego.

Krótko po godz. 4. i pół zagaił zebranie 
prezes Związku p.Jakubowski z Inowrooławia. 
Przewodniczącym obrano p. szambelana Stefana 
Cegielskiego, jako ławników pp. Kono­
pińskiego z Śremu i Ziółkowskiego z 
Kruświcy, T. Otmianowskiego, Slusar- 
ozyka i Webera z Poznania. Pióro prowadził 
p. Antoni M a r w e g.

Na wstępie przyjęto do Związku 3 nowe to­
warzystwa i to Korporację Kupców chrześcijań­
skich, Tow. Kupców w Śremie i Tow. Kupoów 
i Młodzieży kupieckiej w Kruświcy. W dalszym 
ciągu zdał sekretarz p. Lipczyński obszerne 
i wyczerpujące sprawozdanie z działalności Związku 
za rok ubiegły.

Na poozątkn roku liczył Związek 6 tow. z 
239 członkami, obecnie 9 z 406 członkami i to 
Gniezno 48, Inowrocław 58, Kruświoa 27, Kroto­
szyn 42, Kościan 44, Ostrów 21, Poznań 102, 
Strzelno 21, Śrem 44; prócz tego przeszło 30 
kupców nie należących do żadnego towarzystwa. 
Związek zajmował się wyborami do Izb handlo­
wych i komisji szacunkowych i w kilku przypad­
kach je korzystnie przeprowadził. Staraniem 
związku odbył się w roku zeszłym zjazd kupiecki 
w Gnieźnie. Zarząd zainicjował ¿założenie wła­
snego biura wywiadowczego, które dawało zna 
mienniejsze wywiady o nyszych knpcach. Fun­
dusz związku jest dość skromny, wynosi mk. 125. 
W celu zastanawiania się nad kwestjami ogól 
knpiectwa obchodzącymi, wybrano komisję po 3 z 
Związku kupieckiego kupców podróżujących, Zje­
dnoczenia Młodzieży kupieckiej i Korporacji kup­
ców chrześcijańskich.

Nad sprawozdaniem wywiązała się dyskusja, 
w której zabierali głos pp. dr. P er na ozy ń- 
ski, Kałamajski, Weber i Ozdowski.

Następnie zmieniono na wniosek Korporacji 
ustawy o tyle, że odtąd Związek składać się bę­
dzie jedynie z towarzystw kupieckich. Członkowie 
należący do Związku winni wstąpić do jakiego­
kolwiek towarzystwa kupieckiego. Uchwalono 
także przenieść siedzibę Związku do Poznania.

Do Zarządu na rok bieżący obrano pp. szam- 
belsna Cegielskiego prezesem, J. Leit 
gebra zastępcą, W. Ozdowskiego sekre­
tarzem, N. Hedingera zastępcą, dr. Per- 
naezyńskiego skarbnikiem, mec. Drwę- 
skiego syndykiem, Jakubowskiego z Ino­
wrocławia, Konopińskiego ze Śremu i 
Ziółkowskiego z Kruświcy.

Przystąpiono do zajęcia stanowiska wobec 
Kupca, organu związkowego, które uzasadniał p. 
W. Piechocki z Inowrocławia. Mówca pod­
nosi, że Kupiec nie zawsze stoi w obronie naszych 
interesów; uocieszeza bowiem często na pierwszym 
miejscu reklamy obcym firmom a nawet w języku 
obcym, notowania giełdowe nie zawsze odpowia­
dają duchowi czasu, pp. Obracaj i Fr. Kaczmarek 
ubolewają, że zarząd Związku nie ma na redakcję 
Kupca żadnego wpływu. Pismo dopiero wtedy 
może odpowiadać interesom staną kupieckiego, 
jeżeli będzie własnością nie jednostki, lecz ogółu. 
Wzorem niechaj będą Przemysłowiec i Przegląd 
Kupiecki. Niemiłą tę sprawę załatwiono po przy­
rzeczeniu ze strony p. Gustowskiego, wy 
dawcy Kupca, że do życzeń się zastosuje. Po kilku 
drobniejszych rozprawach zamknął przewodniczący 
zjazd życzeniem pomyślnego rozwojn o godzinie 7. 
wieczorem.

Nasze sprawy.
— Zagrożone mandaty polskie.

Z Wejherowa piszą do Gaz. Tor., że metylko 
mandat sejmowy ks. prób. Łosińskiego, ale 
także mandat p. pnfesora Schroedera jest 
zagrożony. Prawdopodobnie obok kandydatury 
niemiecko-protestanckiej wyłoni się także kandy­
datura niemiecko katolicka, to znaczy centrowa.

— Z Janikowa piszą do Dzień. Koj: 
Tutaj po inewit-usu s>ę rozmawia, tak, aby wssy- 
soy rozumieli, a nie po polskn. Tymi słowy zgro­
mił p. S, jeden z urzędników cukrowni tutejszej, 
robotników, rozmawiających podczas pracy po 
polskn

Ze w rządowych zakładach podobne zakazy 
istnieją, nie żadna to nowina; ale ustaje już 
wszystko, jeżeli zakład, którego wspólnikami są 
także polaoy, w ten sposób z ludźmi swymi po­
stępuje.

— Skutki ustawy o wywłaszcze­
niu. W grudziądzkim Geselhgerze czytamy: 
Kupiec tutejszy A H. Prsuss zamówił listownie 
n pewnego posiedzieiela w Warszowicach kilka 
wagonów ziemniaków przy natychmiastowej od­
stawie za gotówkę. Dzisiaj otrzymał pan P. kartę 
korespondencyjsą z odmowną odpowiedzią, w któ­
rej powiedziano: .Od czasn wywłaszczenia zała­
twiamy interesy tylko z polskimi firmami“.

— Walne Zebranie Wleepalro- 
nów, Prezesów 1 Delegatów Kółek 
rolniczych odbędzie się jutro we wtorek 
17. marca o godzinie 11. przed południem na 
wielkiej sali Apollo, na Piekarach w Poznania.

Przedtym odbędzie się w kościele św. Marcina 
o godz. 10. rano nabożeństwo żałobne za zmarłych 
członków Kółek.

Porządek obrad: 1. Zagajenie zebrania przez 
Patrona i krótkie sprawozdanie z działalności Kó­
łek w ubiegłym roku. 2. O praktycznym wycho­
wie świń. Referent p. Wolszlegier, wiceprezes 
Kółka w Gnłsńczy. 3. O potrzebie oświaty wśród 
włościan. Rtferent syn gospodarski Trzęsowski 
z Lenartowie. 4. Jak gospodarz powinien się ob­
chodzić z maszynami i narzędziami rolniczymi 
Ref. właściciel fabryki maszyn p. Samnlski z Ple­
szewa. 5. O kontroli bydła i potrzebie wykształ­
cenia kontrolerów w obrębie Kółek rolniczych. 
Referent sekretarz Patronatu, p. redaktor K. 
Brownsford. 6. Sprawy Kółkowe i zamknięcie po­
siedzenia przez Patrona.

W kwadrans po zebraniu odbędzie się na tej 
samej sali ponfae zebranie Wicepatronów i Pre­
zesów.

O godzinie 3. po południa odbędzie się 
przedstawienie w teatrze po zniżonych cenach dla 
członków Kółek.

O godzinie 4. wspólny obiad dla Wicepatro­
nów i Prezesów w Bazarze.

— Walne zebranie Kółek rolni­
czych powiatu kościerskiego, jako też kartus 
kiego, odbędzie się na sali p. Ehrlichmanna w 
piątek 20. marca r. b. o 12. godzinie w południe 
w Kościerzynie.

Na porządku dziennym: Pogląd na rozwój 
Kółek. Świetlane obrazy, pokazujące działanie sa 
letry chilijskiej i Tatry. O liczny udział prosi

Ks. Wróblewski.

—- Eeba strajku szkolnego. Gaz. 
Grodz, donosi, że w środę opuścili więuenie Jan 
Krajewski i Otylja Konicer z Rybna, w którym 
siedzieli za to, że witali swego proboszcza, gdy 
wyszedł z więzienia.

— Wybory do ziemstwa kredy­
towego W Gnieźnie odbędą się w przyszły 
czwartek 19. b. m. o godzinie 2. po poł. Wybór 
ców powiatu mogileńskiego uprasza się o przy­
bycie celem porozumienia się o godzinie 1. do lo­
kalu p. Piskorskiego.

Chrzanowski z Gozdawy.

— Wystawa prac kobiecych w 
Ostrowie. Czytelnia kobiet w Ostrowie urzą­
dza ol 17 - 22 b. m. na sali Dorno katolickiego 
wystawę prac kobiecych. Nadano jej początkowo 
skromny, lokalny charakter. Dzięki poparcia jed­
nakże, jaki plan ten zyskał w okolicy i siostrzen- 
nym Tow. Czytelni kobiet w Pleszewie, wystawa 
zapowiada się wcale poważnie, zwłaszcza, że i 
inne miasta jak Poznań, Gniezno, Inowrocław, 
Bydgoszcz, Ostrzeszów i inne czynny w niej 
udział biorą.

Przedmiotów okazowych będzie podobno 
około 700.

UladotoBici miejscowe I potocz«.

Posuń, dnia 16 maro*.
Kaloadars. Dziś: Jnljana m.

Ojcosława.
Jntro: Giertrudy p.

Zbigniewa.
Wsohód słońca. Dziś: 615 saohód: 6, 4

Jntro: 6,13 „ 6, 5
Wsohód księżyca. Dziś: 4,12 saohód: 6, 7

Jntro: 5,21 „ 6 27

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na wtorek dnia 17. b m.: 
większe zachmurzenie, później lekkie opady; umiar­
kowane wiatry południowo-wschodnie i mroźnie.

— • ¡6 teatru:
W poniedziałek: Ogniwa, sceny z życia ro­

dzinnego w 4 aktach przez H. Heyermans‘a. 
Geny do połowy zniżone.

We wtorek: Na żądanie wielu osób, od­
będzie się przedstawienie popołudniowe o godz. 3. 
Odegraną będzie komedja w 3 aktach .Damy 
i Hnzary“, Aleksandra hr. Fredry.

We wtorek wieczorem: .Łódź kwiatowa*, 
dramat H. Sudermana.

W środę: .Na dnie', sztuka w 4 aktach 
M. Gorki/ego. Ceny do połowy zniżone.

W czwartek: .Dla szczęścia*, dramat w 3 
aktseh S. Przybyszewskiego 1 .W porę', komedja 
w 1 akcie przez Z. Przybylskiego. Ceny do połowy 
zniżone.

W piątek odbędzie się w teatrze naszym 
przedstawienie na schronisko dla starców, stara­
niem pani profesorowej Jaroczyńskiej. Wybrano 
arcywesołą komedję p. t. .Mąż z grzeczności', 
Abrahamowioza i R. Ruszkowskiego. Ceny zwyczajne.

W sobotę Benefis Stanisława Czerniaka, 
zasłużonego artysty naszej sceny, który ogólną 
cieszy się sympatją. Wieczór benefisowy wypełni 
komedja w 4 aktach Bisson’a p. t. Pan Dyrektor. 
Sztuka nader interesująca i pełna humoru.

Jesteśmy pewni, że publiczność w sobotę 
zapełni salę teatru, dając benefisantowi dowód 
uznania.

— ' Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i biuro Straży 
przy Alejach nr. 18., jest otwarte codziennie rano 
od 10—1, po południa od 4—6, w niedzielę i 
święta od 12— 1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Po- 
sen. Telefon 1640, tylko w godzinach 10—1

4—3,
Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego mate­

riału, jako to: zakazów i rozporządzeń policyj­
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stanu, akt sądowyoh i 
wyroków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Poseł do ludu polskiego. Abonentów 
na prowincji prosimy, by się po „Poda“ zwracali 
bezpośrednio do administracji Katolika (Bytom 
— Beuthen O./Schl) Administracja pisma na­
szego sprzedawać będzie „Posła“ tylko odbiorcom 
na miejsca.

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym 1 czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego,

— * Prośba. Celem uregulowani kasy 
upraszam jaknajuprzejmiej wszystkich, którzy ła­
skawie zatrzymać raczyli bilety na wieczór Tara­
siewicza 13. b. m. lub też na przedstawienie ama­
torskie odbyte 14. b. m., a nie mieli okazji od­
dani należytości przed odnośnymi przedstawie­
niami, żeby zechcieli nadesłać takową łaskawie 
na moje ręce, plac Wilbelmowskl 18. I. p.

Helena Cichowiczowa.
— * Teatr amatorski, który odbył siętw 

sobotę na dochód Stacji sanitarnych,

Kazimierz Zflzlecbowski
16 —

ŁUNA.
(Ciąg dalszy).

— Jeśli wasze interesy stoją tak, jak mó­
wiłeś mi nieraz i jak twierdzą ludzie, to musi 
być świetnie i ty zapewne dziwisz się, że ja 
uciekam z tym, co mam. Czuję, że chciałbys 
wybadać mnie, że chciałbyś dowiedzieć się 
przyczyny.

Bankier uśmiechnął się blado, zamiast 
odpowiedzi. ,

— Niecierpliwisz mnie — obruszył się Obron- 
ski — jesteś jakiś uroczysty i tajemniczy... 
Pytaj na trójnogu bankierskim... Mówże...

— Ależ dobrze — odezwał się wreszcie 
Żymirski — wypłacimy każdej chwili, chociaż­
by dziś... zresztą — dodał wnet — dziś nie... 
za dni parę...

— To znowu nieokreślone, a ja me uzna- 
ję mgieł.

— Więc w przyszły poniedziałek.
— Zgoda. „
Żymirski wstał i zbliżył się do okna. Był 

zupełnie uspokojony. Chciało mu się smiac. 
Dwa razy wywiódł w pole najprzebieglejsze- 
go gracza: raz przed rokiem, gdy namówił 
go do złożenia u nich pieniędzy, drugi raz 
dziś... Dziś nie tak pomyślnie... Ale on me wie 
nic, nie domyśla się...

Odwrócił się, stanął przed Obrońskim, 
pochylił się i, patrząc mu w oczy, powiedział:

— A gdybym ogłosił niewypłacalność, a 
jeśli twoich wkładów niema, a jeśli nic niema...

Obrońskiemu niepokój przebiegł po twarzy.
— Nie uwierzyłbym — odparł spokojnie 

— bo znam ciebie zbyt dobrze. Od jednego 
ciosu może runąć człowiek stanowczy i silny, 
ty zaś będziesz łudził siebie i oszukiwał do 
ostatka. Upadniesz r będziesz próbował pełzać. 
Jesteś połowiczny, słaby, mglisty. Ideały twoje 
będą często tą bawełną, w którą obwiniesz 
prawdę... Mówię szczerze...

— Po za tym — dodał Obroński -—- masz 
jeszcze olbrzymi kredyt — i także dzięki ide­
ałom. z

Rozmowa przybrała obrót przykry. Dobry 
humor bankiera minął.

— Jakże konie? — spytał.
— Była lekka influenza. Zapisałem »Ivette« 

do Flying Fox’a, a »Lady Marie Anne« do 
Matchbox’a.

— A nasz derbista?
Żymirski miał do spółki z Obrońskim 

stajnię wyścigową, jedną z lepszych w kraju 
i obaj lubili namiętnie konie. To był jedyny 
punkt, na którym się zgadzali, tylko, że ban­
kier społeczny wstydził się swojej »pasyjki« i 
trzymał ten grzech, oraz samą spółkę w se­
krecie przed ogółem. Teraz gawędzili długo i 
przyjaźnie na temat przyszłych wyścigów. Zy- 
mirski nie jeździł nigdy do stajni, a znał 
wszystkie konie, terminy źrebienia się, rezul­
taty próbnych galopów, sekrety treningu — i

zapytywał o wszystko. Potym wywiązała się 
sprzeczka. Bankier chciał pobić wszystkich 
współzawodników i pchał do coraz większych 
nakładów, Obroński, jak zwykle, trzeźwy, nie 
zgadzał się.

— Mieliśmy zły rok — mówił — zapomnia­
łeś o tym. Dwa derby wymknęły nam się z 
rąk. Tozmentor padł. Obliczałem to wszystko 
onegdaj i jesteś mi winien siedmnaście tysięcy. 
To może ostudzi twój zapał.

Istotnie Żymirski zmarkotniał.
— Siedmnaście tysięcy! — powtórzył — 

nie spodziewałem się. A »Oaks« tutejszy 
i »Trechgorna«, »Osnowna« i »Produce«?...

— Wszystko było, mimo to siedmnaście 
tysięcy. Byłoby pięćdziesiąt, gdyby nie »Fine 
jambe“. Ona jedna dała nam czystych czter­
dzieści.

— Co to znaczy jeden dobry koń! — 
znowu zapalił się bankier — »Flamboyant« 
wygra trzy razy tyle i zawsze będę twierdził, 
iż nie można żałować...

— Do pewnych granic. Zresztą na dzisiaj 
dosyć... Muszę już iść. Więc w przyszły po­
niedziałek, pamiętaj, a. z tymi siedmnastu po­
czekam, chociaż także niezbyt długo... A teraz 
przepraszam.. jeszcze jedna uwaga. Wydaje 
mi się, iż tracisz za wiele na swoją »Malinę«... 
Spotkałem ją wczoraj w powozie... Zaraz lu­
dzie zaczną pokazywać palcami i komentować, 
a to szkodzi.

— Mój drogi — przerwał z rozdrażnie­
niem bankier — ja nie kontroluję twoich wy­

datków, więc może i ty... uwolnisz mnie od 
tej opieki...

Obroński spojrzał badawczo, zaśmiał się 
i wyszedł.

Żymirski udał się do rodziców. Była już 
dawno pora. Oboje starzy czekali na niego. 
Matka, jak zwykle, sama nalała mu kawę i pod­
sunęła ciastka, które on lubił i patrzała w nie­
go trochę, jak w obraz cudowny rozmiłowa­
nymi oczami, ojciec odłożył dzienniki i przy­
gotowywał się do słuchania. Codzień powta­
rzało się to samo. Ta sama była kawa, nie­
dobra, przyrządzona po staroświecku i oszczę­
dnie ze zbyt obfitym dodatkiem cykorji; te sa­
me ciastka, na tych samych miejscach siedzieli 
starzy i bankierowi nieraz przychodziło na 
myśl, że w tym ciemnawym i ponurym po^ 
koju, pełnym odwiecznych sprzętów, zatrzymał 
się czas, że tu schroniła się i duma nieru­
choma przeszłość... Jego codzienna wizyta 
była promieniem światła, powiewem świeżego 
powietrza, dźwiękiem, który budził tę martwą 
ciszę; na chwilę, niby przez otwarte przypad­
kiem drzwi wpadał tu kurkot i hałas z ulicy, 
wpadało echo ze świata i z życia. Połykał stojący 
swoją porcję niesmacznej kawy, jak gdyby le­
karstwo i opowiadał o partjach i walkach, o 
pracach swoich i zamiarach, o wielkim świecie 
i jakimś ciekawym skandalu, o działaniach 
rządu, i nadziejach narodu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



eieszył się wprost niebywałym powodzeniem. 
Wielka sala Lamberta była zapełniona po brzegi; 
tak z miasta jak z prowincji publiczność stawiła 
się niezwykle licznie. Teatr sam udał się znako­
micie. Punktem kulminacyjnym był niewątpliwie 
dramat Gawalewicza »Barkarola«, który ama­
torzy wprost koncertowo odegrali. Farsę > D e b i u - 
t a n t k ę < Przybylskiego grano bez zarzutu, z werwą 
i w odpowiednim tempie, a niemniej podobała się 
wcale dowcipną sztuczka >0 Chlebie i wo­
dzi e«, w której szczególnie amatorka pensjonarka 
wykazała wielki zasób temperamentu, grając, tań­
cząc i śpiewając z prawdziwym zacięciem artysty­
cznym.

Wszystkie trzy sztuki, jako i piękny barwny 
żywy obraz, przedstawiający Chorzy na 
usługach dobroczynności, publiczność 
oklaskiwała z zapałem. Nadobne amatorki obda­
rzono kwiatami.

— * Wiadomości kościelne z dyesezji 
chełmińskiej. W poniedziałek 16. bm. obchodzili 
dwaj księża dyeoezji chełmińskiej 25 rocznicę ka 
płaństwa: ks prób. Ignacy Cyra w Drzycimiu 
i ks. Ludwik Bogacki w Wabczu. Z tego powoda 
parafjanle Wabcza uczcili swego duszpasterza przez 
to, że sprawili dwa nowe dzwony, poświęcone 
6. bm. Większy z tych dzwonów, ważący 9 
centnarów, otrzymał imię św. Bartłomieja a 
drugi św. Ludwika — imię proboszcza jubilata.

— * Odezwa! W piątek 20. b. m. o go­
dzinie 8. wieczorem odbędzie się w Teatrze pol­
skim przedstawienie, z którego dochód przezna­
czony na rzecz schroniska dla starców Pod Opatrz­
nością. Artyści sceny poznańskiej odegrają 3 
aktową komedję Abrahamowie» i Ruszkowskiego 
p. t. Mąż z grzeozności. Zarząd schroniska wy­
raża niniejszym głęboką wdzięczność p. dyrekto­
rowi Rygorowi, który ze znaną ofiarnością swoją 
ohce przyjść z pomocą wyżej wspomnianej insty­
tucji. Zwracamy się przeto z usilną prośbą do 
członków Schroniska i do publiczności, aby ra­
czyli poprzeć usiłowania p. dyrektora Rygera. 
jako i komitetu jak najliczniejszym przybyciem 
na przedstawienie.

Przy tej sposobności pozwalamy sobie dać 
małe wyjaśnienie, tyczące się pomienionego schro­
niska. Zdarza się często, że Szanowna Publiczność 
mniema, iż schronisko Pod Opatrznością a Zakład 
św. Kaźmierza stanowią jednę i tę samą insty­
tucję. Dla tego nadmieniamy, że schronisko Pod 
Opatrznością jest zakładem przeznaczonym dla 
mężczyzn w podeszłym wieku i niezdolnych do 
pracy, a Zakład św. Kazimierza przyjmuje starsze 
kobiety. Stowarzyszenie, zajmujące się schroni­
skiem Pod Opatrznością zostało sądownie zapi­
sane w r. 1895.. a Zakład św. Kazimierza istnieje 
dopiero od lat czterech. Dwa te zakłady są zu­
pełnie odrębne, każdy z osobnym zarządem. — 
Schronisko Pod Opatrznością znajduje się przy 
uL Bydgoskiej 6/7. Mylnym jest mniemanie, wpły­
wające ujemnie na dochody schroniska, jakoby 
ono już tak dostatecznie wyposażonym było, że 
ofiarności społeczeństwa nie potrzebuje.

Wprawdzie posiada Schronisko swój własny 
dom, ale liczba starców nie tylko z Poznania, ale 
i z prowincji powiększa się z każdym rokiem tak, 
że obecnie jest do utrzymania przeszło 40 osób, 
na co fundusze przy tej drożyźnie zaledwie wy­
starczają.

To też, abyśmy nie byli zmuszeni uszczuplić 
już i tak skromnego wyżywienia, polecamy bardzo 
'gorąco Schronisko pamięci Szanownej Publiczności 
i prosimy o zapełnienie teatru w dniu przed­
stawienia.

Ufamy, że społeczeństwo, zawsze gotowe 
nieść ulgę i pomoc potrzebującym, nie zawiedzie 
i tym razem naszych nadziei i przypomni sobie 
biednych staruszków, którzy wobec tylu nowo 
powstałych instytucji poszli prawie w zapomnienie.

Bilety nabywać można przy kasie teatralnej 
po cenach zwyczajnych z uchyleniem abona­
mentu.

Ks. kanonik Echaust.
Marja Jaroczyńska. Janina Waszyńska.

— • Koncert dobroczynny na rzecz naj­
biedniejszych Ochronek poznańskich odbędzie się 
we wtorek 17. bm. o godz. pól do 9. wieczorem 
na wielkiej sali bazarowej. Będzie to ostatni kon­
cert tego sezonu, który zapewne będzie koroną 
wszystkich dotychczas odbytych. Dość wspomnieć, 
że łaskawie obiecała swój udział pani radczyni 
Pomorska z Ostrowa, która swym śpiewem i za­
chwycającą postacią ujęła już publiczność poznań­
ską. Grać będzie urocza młodziutka panna Anna 
Wolszlegierówna posiadająca znaczny talent i rzadko 
indywidualne odczucia muzyki. Młody akademik 
skrzypek-amator p. Franciszek Morawski, przy­
będzie na ten cel z Drezna, gdzie jako i w Wro­
cławiu występował już kilkakrotnie w koncertach 
na cel dobroczynny. Deklamację wykona p. N. N.

Przez wzgląd na cel tak szlachetny, jakim są 
ochronki, które tyle drobnej, biednej polskiej dzia­
twy przytulają i ze względu na rzeczywiście arty­
styczny koncert prosi gorąco Szanowną publiczność 
o jaknajllczniejszy udział

Komitet.
Hr. Janowa Czarnecka.

Chłapowska, dr. Gantkowska,
Marja Kośoielska, hr. Kręska, dr. Krysiewiczowa, 

dr. Niegolewska, Klara Paczkowska,
radczyni Plucińska, dr. Stasińska.

— * Zebranie Tow. Opieki nad dziećmi 
odbędzie się w przyszłą środę. 18. bm. o godz. 8. 
wiecz. na salce Związku Towarzystw dobroczyn­
nych przy ul. Podgórnej 13. O liczny udział 
członków i gości prosi gorąco

ks. Meissner, prezes.
— * Z życia młodzieży. Kasa Bratniej 

Pomocy w Berlinie i Charlottenburgu podaje ni­
niejszym do wiadomości, że na semestr letni r. b. 
został prezesem obrany Władysław Hedinger, 
słuch, praw. Berlin, Taubenstr. 33. Wszelkie spra­
wy, tyczące się tej instytucji, należy pod powyż­
szym wysyłać adresem.

Za Zarząd Bratniej Pomocy
Witołd Weiohman, sekretarz.

— * Rada miejska zbiera się w tym ty­
godniu aż dwa razy, w środę 18. i czwartek 19. 
b. m. Porządek obrad środowego posiedzenia

objmuje pomiędzy innymi ustanowienie etatu 
miejskiego i dodatku do podatku komunalnego na 
rok 1908., projekt zaprowadzenia piorunociągu na 
wieży ratuszowej, przebudowanie kostnicy w laza­
recie miejskim i różne wybory do korporacji 
miejskich.

Na czwartkowym posiedzeniu zajmować bę­
dzie się Rada miejska li tylko zawarciem kon­
traktu w sprawie budowy nowego teatru miejskiego 
w Poznaniu.

— * Wczorajsza wieczornica Indowa 
miała wyjątkowe powodzenie. Zapowiedziany pro­
gram na tle Częstochowy ściągnął tak liczne 
rzesze na salę ogrodową Lamberta, że wiele osób 
z powodu braku miejsca musiało się wrócić. Ocze­
kiwania tłumnie zebranej publiczności nie zostały 
zawiedzione. Obfity i umiejętnie ułożony program 
wykonany został wzorowo. Na pierwszy plan wy­
sunęła się niewątpliwie panna Rogalińska, znana 
zaszozytaie solistka z koncertów Lutni. Panna 
Rogalińska dźwięcznym i sympatycznym swoim 
głosem podbiła sobie od razu serca słuchaczy. 
Jej serenada Bragi a przedewszystkim Ara Maria 
Gounoda z towarzyszeniem harmoujam, skrzypiec i for­
tepianu wywarły tak wielkie wrażenie, że oklaskom 
nie było końca i śpiewaczka zmuszoną była do 
powtórzeń i dodatków. Akompaniamentu podjęła 
się łaskawie panna Helena Rzepecka, wywięzując 
się z zadania swego bardzo umiejętnie i dys­
kretnie.

Z reszty programu wymienić należy na pier­
wszym miejscu interesujący i gruntowny wykład 
p. Otmiauowskiego o Częstochowie, do którego 
obrazy świetlane dały bardzo ciekawą i barwną 
ilustrację. Zagaił wieczornicę piękny kwartet z 
Lutni, Który bez zarzutu wykonał Hymn do nocy 
Beethovena, wreszcie niemniejszym uznaniem cie­
szyły się doskonała recytacja dra M. Seydy z 
Potopu, Stabat Mater, wykonane przez p. Perzyń- 
skiego na harmoujam i deklamacja dra Marchle­
wskiego. Harmonjum dostarczyło bezinteresownie 
Towarzystwo Lutnia, pianina magazyn p. Drygasa.

— * Odczyt na temat Wywłaszczenie we­
dług nowej ustawy pruskiej wygłosi poseł dr. 
Zygmunt Dziembowski dnia 25. b. m. o godzinie 
pół do 4. po południa na ogrodowej sali Lam­
berta. Cena biletów 2 mk, 1 mk. i 50 fen.

Bilety zamawiać można u p. Drostego w Ba­
zarze, gdzie również sprzedawane będą bilety za 
zniżoną cenę dla członków towarzystw. Czysty 
dochód przeznacza się na cele społeczne.

— * Od dyrekcji Westy, Banku wzajem­
nych zabezpieczeń na życie w Poznaniu, odbieramy 
pismo następujące:

Będąc w posiadaniu głównych liczb bilanso­
wych za rok 1907. możemy zakomunikować człon­
kom i życzliwym naszej instytucji, iż czysty zysk 
roku obrachunkowego wyniesie po odłożeniu ma­
tematycznej rezerwy 53 800*27 mk. Rezerwy wraz 
ze składkami przeniesionymi na rok 1908. pod­
niosły się ua 3 miljony 662-45 mk. i wynoszą 
28 proc, ogólnej sumy zabezpieczonej.

Dla członków wypadnie za rok 1907 — 15 
prooent dywidendy, którą oblicza się od pełnej 
płaconej składki, nie zaś tylko od składki na 
przypadek śmierci. Wypłaciliśmy w roku 1907. 
mk. 272*384.50 po 102 zmarłych członkach 
i mk. 90*935 21 członkom za życia. Ogółem do­
tychczas wypłaciła Westa do końca roku 1907. 
mk. 5 miljonów 68 319*06. Gały majątek Westy 
podniósł się zaś do wysokości 4 mii. 134*599 14 
marek.

— • Wieczory pieśni (Liederabend) są już 
od lat kilku specjalnością większych środowisk 
muzycznych na obczyźaie, ale, jak wszystko, co 
dobre, i u nas już znalazły swoich naśladowców 
— najprzód w Krakowie. Wieczór podobny przy­
gotowuje »Lutnia« tutejsza, a prelegientem i ilu­
stratorem pieśni będzie p. Stanisław Bursa 
z Krakowa.

Z nazwiskiem tym łączy się i sława dystyn­
gowanego śpiewaka - pieśniarza i sława pełnego 
wdzięku oraz lirycznej miękkości kompozytora po­
pularnych już dzisiaj pieśni i piosenek, doskona­
łego nauczyciela śpiewu i wreszcie jednego z naj­
bystrzejszych i najbardziej ciętych recenzentów 
muzycznych.

Działalność artystyczna p. Bursy rozchodzi 
się w tylu kierunkach, że o skreślenia jej dokła­
dnym w szczupłych ramach mowy być nie może, 
jeśli dodać do tego koniecznym działalność jego 
na polu rozwoju pieśni chóralnej i budzenia do 
niej zamiłowania w Galicji.

Ograniczę się do skreślenia dachowej fizjoguo- 
mji artysty.

Dusza nawskroś artystyczna. Gzy to jako 
śpiewak na estradzie, czy jako werwy pełeu pio- 
senkarz-kompozytor, czy jako kierownik chórów, 
czy jako prelegent, przynosi zawsze ze sobą owo 
tchnienie szczerego z głębi serca płynącego arty­
zmu duszy, roskochanej w pięknie i muzyce. Z 
piosenek jego, że przytoczę ta popularną nietylko 
w Galicji »Gondoliere«, lub siłą rytmiki bi- 
jącą pieśń »Wiosenne czary«, płynie dziwna 
rzewność, serdeczny liryzm, z którego niby świe­
tlane ogniki przebijają najsubtelniejsze drgnienia 
nawskroś współczesnej duszy. Jest w tych pio­
senkach mimo formy obcej nuta szczerze polska, 
nuta snującej się niby dymy jesienne rzewnej 
melancholji, wykołysanej w oparach smętku, jaki 
się stał symbolem naszego pokolenia. I jest w 
nich przedewszystkim szczerość, nieosłaniana sza­
blonem, szczerość, która za serce chwyta i 
porywa.

Nic dziwnego, że artysta tej miary, tak wra­
żliwą obdarzony psychą, jako śpiewak pozyskał 
sobie ogólne uznanie. Obdarzony głosem dźwię­
cznym, błyskotliwym, o drgnieniach czystych, jak­
by z metalu krzesanych, p. Bursa z każdego 
utworu potrafi wydobyć właściwą treść i koloryt. 
Głos p Bursy roztkliwi się czasem jak szmer 
strumyka w cichą noc majową, to rozebrzmi siłą 
i rozmachem, aby znowu zadrgać nntą serdecz­
nego żalu, lub cichej i nieukojonej tęsknicy. To 
też pojawienie się Bursy na estradzie koncertowej 
jest zawsze rękojmią, że słuchaczy czeka prawdzi­
wa biesiada.

W Krakowie prowadzi p. Bursa własną 
szkołę śpiewu, i jako pedagog cieszy się zasłużo-

uym uznaniem. Dość wspomnieć, że w Krakowie 
uczelnię Bursy zaliczają do najlepszych. Przytym 
p. Bursa dał się poznać jako jeden z najciętszych 
i najsprawiedliwszych recenzentów muzycznych. 
Podczas pobytu we Lwowie pracował kolejno jako 
sprawozdawca muzyczny w Przeglądzie, Dzienniku 
Polskim, Słowie Polskim, Przedświcie i Wiado­
mościach Artystycznych, których redakcje prowa­
dził od roku 1895., do roku 1900., zaś wydawał i 
redagował sam do 1901., t. j. do czasu, w któ­
rym przeniósł się do Rzeszowa. W Krakowie, 
gdzie przebywa od r. 1903., pracuje jako nauczy­
ciel śpiewu i muzyki w gimnazjum św. Jacka 
oraz w Seminarjum biskupim, nadto kieruje wła­
sną szkołą śpiewu, pracując oprócz tego w cha­
rakterze sprawozdawcy muzycznego Reformy, No- 
wośoi Ilustrowanych, a obecnie Nowin.

Na dorobek muzyczny p. Bursy składają się 
oryginalne utwory chóralne, przeważnie na chór 
męski, popularne w Galicji: »Gondoliera«, »Wio­
senne czary«, »Pieśń żałobna«, »Hymn Sokołów«, 
liczne transkrypcje pieśni Indowych, narodowych 
i kościelnych na chór męski i mieszane chóry, a 
nadto szereg pieśni solowych, wydanych u Pi- 
warskiego i Krzyżanowskiego. Bursa wydał nadto 
kilka drobnych utworów fortepjanowych i tańce. 
Dorobek muzyczny uzupełnia pracę zbiorków 
kompozycji chóralnych, śpiewnik Sokołów, Biblio­
teka Ghóru lwowskiego Sokoła, garść pieśni, ze­
szyt I., II., HI. Dochodzą do tego prace litera­
ckie, Historja muzyki, przygotowująca się 
właśnie do druku, a nadto obfite materiały do 
Eacyklopedji Bibliografji muzycznej polskiej.

U nas wystąpi p. Bursa z odczytom, traktu­
jącym o rozwoju naszej pieśni w perspektywie 
dziejów i wymagań artystycznych. Będzie to w 
swoim rodzaju jedyna produkcja, o jaką się jesz­
cze żaden artysta śpiewak u nas nie pokusił. 
P. Bursa jest prawdopodobnie jedynym w Polsce 
muzykiem, który z przymiotem prelegienta umie­
jącego zająć każdego iuteligientuego słuchacza 
(jest on ulubionym i cenionym w Galicji prele­
gientem z historji oraz estetyki muzyki), łączy w 
sobie jako śpiewak wszelkie przymioty z artysty­
cznym zawodem śpiewackim związane, a więc nie­
poszlakowaną dykcję, przewyborne odczucie na­
stroju muzycznego każdej pieśni i szczerość intui­
cyjnego odczucia intencji kompozytora.

Wspomniany odczyt wygłosił już p. Bursa 
w Krąkowie, zyskując uznanie zarówno ze stron 
inteligientnych i muzykalnych słuchaczy, jak i ze 
strony prasy krakowskiej, która wyraziła się o mm 
z gorącymi pochwałami.

— * Panom Kupcom i Przemysłowcom 
zwracamy przy zmianie kwartału uwagę aa wy­
chodzące od pół roku w Poznaniu pismo fachowe 
Kupiec. W obecnych trudnych czasach, gdzie 
walka konkurencyjna stałe się coraz zaciętszą, 
ciągłe informowanie się o wszelkich sprawach za­
wodowych jest koniecznym, jeżeli z walki tej ma­
my wyjść zwycięsko. Kupiec wypełnił brak, jaki 
dotąd istniał w dziedzinie dziennikarstwa zawodo­
we-kupieckiego. W ciągu półrocznego istnienia 
pismo to stale ulepszano, tak, że dziś stał się 
ważnym organem informacyjnym dla wszystkich 
kupców i przemysłowców. Obok artykułów o spra­
wach bieżących znajdujemy w nim artykuły 
z dziedziny prawa handlowego, towaroznawstwo, 
wiadomości o konkursach, subhastaoh, krytyczna 
sprawozdania z rynków towarowych z podaniem 
cen najważniejszych artykułów handlowych itd. 
Obok tego w każdym numerze różne ryciny.

Pismo to polecamy gorąco P. P. Kapcom 
i Przemysłowcom. Abouować je można za 1 mr. 
kwartalnie na wszrstkioh pocztach (Abteilung II 
untar U Kupiec IV).

— * Śmierć pod kołami pociągu. Zan 
darm Bubel z Dopiewa, którego na własne jego 
życzenie przesiedlono do Sierakowa, wybrał się 
tamdotąd w piątek celem wynajęcia mieszkania. 
W drodze z powrotem opuścił na chwilę pociąg 
w Lesznie i kiedy wrócił, pociąg ruszył już z miejsca. 
Przy otwieraniu drzwi do przedziału, prawdopo­
dobnie się potknął, gdyż upadł na ziemię tak 
nieszczęśliwie, że dostał się pod koła. Ciężko 
ranny zmarł w parę godzin po nieszczęśliwym 
wypadku. Życzeniem zmarłego było, dostać się 
ua inne miejsce, aby dzieciom móc dać lepsze 
wykształceni. Niestety nie miał doczekać się 
spełnienia życzenia tego. Bubel osierocił żonę 
i czworo dzieci.

— * „Miłego“ sąsiada posiada właściciel 
cukierni p. Stanisław Loga w osobie aglenta ma­
szyn rolniczych p. Michałowskiego. Pan M. czyha 
tylko na przekroczenie jakiego drobnego przepisu 
policyjnego przez pana Logę, aby natychmiast 
wysiać denuncjację. Z powodu takich »przysług* 
sąsiedzkich stawał p. L już 15 razy na policji 
i sądzie jako oskarżony i nieraz płacić musiał 
kary za wykroczenie przeciwko spoczynkowi nie­
dzielnemu i t. p. Daremnie usiłował przejednać 
swego wroga za pomocą osób trzecich i sądu po- 
lubowego.

W sobotę stawał p. L. znowu przed sądem, 
oskarżony o sprzedaż pieczywa w niedzielę w 
czasie zakazanym. Sąsiad jego wysłał umyślnie 
jakiegoś człowieka w czasie tym po ciastka, aby 
znienawidzonemu cukiernikowi móc wyrządzić nową 
»przysługę*. Sąd przyszedł jednak do przekona­
nia, że naruszenie oduośeych przepisów w tym wy­
padku nie zachodziło i uwolnił oskarżonego.

— * Subhasty w czasie od 17. do 20. marca 
odbędą się:

Dnia 17. bm. na sądzie w Trzemesznie o go­
dzinie 9. gospodarstwo Misselwitz (?) nr. 14 Pawła 
Messaera w obszarze 96 i pół morgi (24,22,61 ha).

Dnia 17. bm. na sądzie w Kępnie o godz. 10 
gospodarstwo Biedaszki nr. 8 Jana Giela w ob 
szarze 22 mórg (5,50,26 ha)

Dnia 17. na sądzie w Gnieźnie o godzinie 
10. i pół gospodarstwo Dembnica nr. 14. Maksy­
miliana Mieczyńskiego w obszarze przeszło 38 
mórg (9,54,40 ha).

Dnia 18. bm. na sądzie w Grodzisku o godz. 
10 i pół gospodarstwo Miohorzewko nr. 57, 83 
i 96 Antoniego Białego w obszarze 51 i jednej 
trzeciej morgi (22,85,09).

Dnia 19. bm. na sądzie w Żninie o godz. 10

gospodarstwo Piastowo nr. 23 Jana Brzeczka 
w obszarze 45 i jednej trzeciej morgi (11,34,39 ha).

Dnia 19. bm. na sądzie w Jarocinie o go­
dzinie 10. posiadłość Chytrowo nr. 113 Ludwika 
Skibińskiego w obszarze 319 mórg (54,93,18 ha).

Dnia 20. bm. na sądzie w Mogilnie o go­
dzinie 10. posiadłość Mogilno nr. 40 Sylwestra 
Rosińskiego w obszarze przeszło 1 morgi (29,10 ar).

Dnia 20. bm. na sądzie w Wągrówcu o go­
dzinie 10 kopalnia węgla brunatnego w Mokrono- 
sach zap. Wągrówiec nr. 1 Antoniego Stylo w ob­
szarze 2,188,940 kwadratowych metrów.

— * Występ Tosełlego w Warszawie nie 
udał się zupełnie. Warszawski Przegląd Poranny 
pisze o tym koncercie następująco:

Zawód, na całej linji, zawód spotkał Filhar- 
monję i warszawian.

Telefon w Filbarmonji nie przestawał dzwo­
nić : ciągle się pytano, czy i pani Tosellowa 
przybędzie na koncert. Przy kasie tłumy... dopy­
tują się, ozy pani Tosellowa jest na koncernie... 
Na sali — pustki, bo kasa Filbarmonji nie mo­
gła zapewnić, że w koncertanoie będzie zapał nie­
ciła obecność jego własnej małżonki. Obowiązki 
macierzyńskie nie pozwoliły jej narażać się na 
trudy podróży.

Na estradę wchodzi koncertsnt we fraku 
i czarnym krawacie. Za chwilę pianista czuje 
potrzebę otarcia potu z czoła. Wyjmuje chustecz­
kę z czarnym szlakiem. Żałoba. Toż to dopiero 
parę tygodni temu zmarł teść koncertanta, wielki 
książę Toskanji.

Kończy się pierwszy numer koncertu. Echo 
roznosi po pustej sali oklaski. Kilkanaście podlot­
ków otacza estradę. Niewiadome, czy podziałał tak 
urok muzyki, czy krucza czupryna koncertanta, 
czy też fama jego przygód życiowych.

Toselli, widząc, że publiczność warszawska 
ani niczem nie ciska, ani krzeseł nie łamie, ale 
nawet bije oklaski, skwapliwie zasiada powtórnie 
do fortepianu.

Na twarzach członków orkiestry widnieje 
uśmiech: czyżby uważali się za wepółobdarowa- 
nych tymi oklaskami, czy też było to tylko zdzi­
wienie z przyjęcia, jakiego doznał Toselli.

Podobnie charakteryzuje niefortunny występ 
Tosełlego warszawgki Kurjer Polski, pisząc pod 
nagłówkiem „Wieczór zawodów“, co poniżej:

Wczorajszy wieczór w Filharmonji był je­
dnym szeregiem zawodów.

Zawód może najsroższy spotkał dyrekcję Fil­
harmonji, która była pewna, że występ maestra 
»rozgłośnego imienia Toseliiego, któremu w po­
dróży towarzyszy jej królewska wysokość itd,* — 
przepełni .po brzegi* salę. Tymczasem — były 
pustki.

Zawód spotkał nas, »małych feljetonistów*. 
Na próżno gotowaliśmy pioruny na »bezmyślną 
publiczność, którą pociąga nie sztuka, lecz sen­
sacja“. Bo publiczności nie było.-

Zawód spotkał publiczność, która przyszła 
oglądać jej królewską wysokość. Jej wysokości 
woale nie było, a nie zastąpiła jej widoku — 
chustka do nosa maestra Toseliiego, ozdobiona 
grubą żałobą po wielkim księciu Toskańskim.

Zawód spotkał krytyków, którzy chcieli „ze­
rżnąć“ mizernego grajka, liczącego na powodzenie, 
jako „mąż królowej“, gdyż Toselli jest podobno 
wcale dobrym pianistą.

Zawód spotkał maestra, który nie przypusz­
czał, że Warszawa będzie tak... niedowierzającą 
i nie pozwoli mu się obłowić rublami warszaws- 
skimi. Ten zawód odczuje boleśniej jeszcze zape­
wne ów impresarjo, który chciał położyć areszt 
na warszawskie zyski maestra...

— * W Wiednia zawiązał się Komitet sło­
wiańskich stowarzyszeń akademickich w Wiedniu, 
który ma za zadanie ułatwienie zbliżenia i wza­
jemnego poznania się studentów słowiańskich 
i strzeżenie ich interesów narodowościowych. Na 
podstawie statutów, zatwierdzonych przez na­
miestnictwo, przystąpiło do Komitetu 24 istnieją­
cych we Wiedniu stowarzyszeń akademickich. 
Dnia 25. z. m. utworzył się komitet, wybierając 
na prezydenta Kazimierza Sawickiego, prezesa 
polskiego Stów, akademickiego »Ognisko«, a na 
wiceprezesa Jindricha Suczka, prezesa Stów, cze­
skiego »Akademicky Spółek«. Adres komitetu: 
Wiedeń VHL, Josefstadterstr. 16.

Ze świata.

Znowu bomba w Barcelonie.
Barcelona, 15. marca. (TBW.) Na 

targowisku na placu św. Józefa, w pobliża bul­
waru Rambla wybuchła w niedzielę w południe 
bomba przy straganie pewnej przekupki i urwała 
jej lewą nogę. Kilkanaście innych osób odniosło 
mniej lub więcej ciężkie rany. Także przy stra­
ganie sąsiednim znaleziono jakiś podejrzany przy­
rząd wybuchowy. Targowisko policyjnie zam­
knięto.

Katastrofa automobilowa.
Paryż, 16. marca. (TBW.) Około pół­

nocy zderzył się tutaj automobil z tramwajem 
elektrycznym. Około 40 pasażerów odniosło 
ciężkie rany. Omnibus automobilowy jest zupełnie 
zdruzgotany.

Burzliwe wyścigi.
Paryż, 16. marca. (TBW.) Na Polu 

Marsa w Paryżu odbywały się w niedzielę wy­
ścigi kołowników o wielką nagrodę Zjednoczenia 
cyklistów francuskich. Pierwszy stanął u mety 
Jaąuelin, lecz nie chciano przyznać mu nagrody 
z powoda zażalenia jednego ze współzawodników. 
Z okazji tej przyszło do burzliwych scen. Pu­
bliczność ujęła się za Jaąuelinem, rzuciła się na 
sędziów, połamała barjery i ławki, a tor wyści­
gowy zarzuciła płonącymi kawałkami drzewa. 
Oprócz tego w hall maszynowej wyrządzono wielkie 
spustoszenia. Trzystu policjantów z trudem za­
prowadziło porządek. Dziesięciu kołowników aresz­
towano.



Rozmaitości
~— * Zoną o dwueh mężaeh. Przed wojną 

rosyjsko-japońską mieszkanka osady Ksawery pod 
Sosnowicami, lat 24, wyszła za mąż za niejakiego 
pałkę, mieszkańca Małohądza pod Będzinem i 
młodzi zamieszkali na Ksawerze.

Zapasowego Pałkę po rozpoczęcia się wojny 
powołano na Daleki Wschód. Tam został raniony 
i dostał się do niewoli japońskiej, a przez dwa 
lata nie dawał wcale znać o sobie. Ponieważ wy­
szło rozporządzenie władzy wojskowej, że jeżeli w 
przeciągu dwnch lat żona nie ma żadnej wiado­
mości o życia męża, może postarać się o metrykę 
śmierci jego i wejść w powtórne związki małżeń­
skie, więc tak też żona zrobiła i wyszła powtór­
nie za mąż przed rokiem za niejakiego Antoniego 
Stachurę, lat 22, mieszkańca Ksawery. W czwar­
tek ubiegły powrócił z niewoli japońskiej pierwszy 
mąż, Pałka i przyszedł do żony, chcąc z nią 
rasem zamieszkać.

Pałkowa jednak nie chciała nawet słyszeć o 
podobnej propozycji i choć mąż pokazywał jej 
uciułane 800 rubli, za które moinaby kupić kawał 
memi, oświadczyła stanowczo, że woli drogiego 
męża, gdyż jest młodszy, zdrowszy i może daleko 

’więcej zarobić; Pałka zaś jest kaleką, stracił bo- 
.wiem jedną nogę na wojaie.

Stachura, drugi mąż Pałkowej, stale przesia­
duje za kratkami więziennymi, gdyż nigdzie nie 
pracuje, lecz trudni się bandytyzmem; niedawno 
powrócił on z więzienia piotrkowskiego i znów za 
napady i rabunki został zaaresztowany i osadzony 
w areszcie będzińskim.

Wobec takich faktów pierwszemu mężowi nie 
pozostało nic innego, jak udać się do rodziny w 
Stałobądzu i przy niej zamieszkać, co też zrobił, 
rezygnując z małżonki raz na zawsze.

— * Walka o literę. Pomocnik zarządza­
jącego instytucjami earowej Marji ks. Golicyn, 
dokonał ważnej reformy pedagogicznej w szkołach 
□nu podwładnych. Oto wydał specjalny cyrkularz 
do wszystkich dyrektorów, rozkazując jaknajsuro- 
wiej śledzić, by uczennice nie pozwalały sobie 
nigdy na opuszczanie w języku rosyjskim t. zw. 
twardego znaku na końcu słów.

Cyrkularz ten sfery biurokratyczne spotkały 
z wielkim uznaniem. Jeden z wyższych urzędni­
ków tak się odezwał o tej reformie przed współ­
pracownikiem Bieczi:

Dawno już jest skonstatowane, że walka z 
Istniejącym porządkiem rzeczy zaczyna się u in- 
teligiencji rosyjskiej od odrzucania »twardego 
znaku« na końcu słów. Z początku młody czło­
wiek zrzuca z siebie obowiązek pisania tej litery, 
a dalej krok za krokiem uwalnia się stopniowo 
od wszelkich wogóle obowiązków, a przedewszyst- 
kim od obowiązków w stosunku do państwa i ko­
ścioła. Duch buntu i wolnomyślności należy 
stłumić w zarodku i z tego punktu widzenia cyr­
kularz ks. Golicyna należy powitać z uznaniem. 
Niech sobie mówią co chcą, ale »znak twardy« 
jest choć malutką, ale zawsze przecież cząstką 
obecnego ustroją.

Ostatnie teleiraay I wiadantef.
Choroba cesarza austryjackiego.

Wiedeń, 16. marca. (TBW.) Cesarz Fran­
ciszek Józef zachorował na katar i lekki kaszel, 
lecz stan jego nie jest niebezpiecznym. Monarcha 
ma dobry apetyt i jak najlepszy humor. Wobec 
niedyspozycji przyjęcie ks. bułgarskiego Ferdy­
nanda odbędzie się w Sehoenbrunn.

Dwulicowość Mulej a Hailda.
Paryż, 16. marca. (TBW.) Admirał Phili- 

bert telegrafuje, że Malej Hafid jednym tchem 
prosi francuzów o zawieszenie broni, a wśród 
szczepów arabskich szerzy proklamacje, w których 
twierdzi, że pobił francuzów. To też gienerał 
d’A madę nie dowierza ma i nie rozpooznie ukła­
dów pokojowych, dopóki Mulej Hafid nie przyśle 
do obozu francuskiego swoich najpoważniejszych 
kaidów z zupełnymi plenipotencjami.

Kapitulacja szczepu Szauja nastąpić ma pod 
następującymi warunkami: Wydanie wszelkiej 
broni, opłaeenie kontrybucji wojennej i wysłanie 
zakładników do Casablanki.

Pożar w Lyonie.
Paryż, 16. marca. (TBW.) Dziś w nocy 

o godzinie 2. wybuchł pożar w wielkiej fabryce 
makaronu na Cours Lafayette w Lyonie. Ogień 
szerzył się z wielką szybkością. O 3. rano spło­
nęły już wszystkie budynki fabryokne, a liczne 
domy sąsiednie stanęły w płomieniach.

Eksplozja prochu.
Kilonja, 16. marca. (TBW.) Uczniowie 

szkolni dobili się do prochowni w kamieniołomach 
pod Lentersdorfem, zabrali znaczny zapas prochu, 
zakopali go w ziemi na wolnym polu i podpalili. 
Nastąpiła silna eksplozja. Ponieważ chłopcy nie 
dość daleko oddalili się od miejsca wybucha, 
jeden z nich postradał wzrok na miejsca. Ciężko 
rannego odwieziono do szpitala. Beszta odniosła 
lżejsze rany.

Towarzystwa.
— Zebranie wydziału szewskiego Towa­

rzystwa Młodych Przemysłowców w Poznania od­
będzie się jutro we wtorek 17. bm. wieczorem 
pusktualnie o godzinie 9. w Dorna Katolickim, 
św. Marcin nr. 69. Na porządku obrad ważne 
sprawy. O jak najliczniejszy udział prosi

Zarząd.
— Posiedzenie Koła muzycznego odbędzie 

się jutro we wtorek o godz. 8. wieczorem w lokalu 
p. J. Dartsoha. Szanownych członków uprasza 
się o liczne i punktualne przybycie. Goście mile 
widziani. Zarząd.

— Kolegom wydziału krawieckiego Tow. 
Młodych Przemysłowców donosimy, że podług 
ostatniej uchwały dalsze lekcje zawodowe odbywać 
się będą w poniedziałki i wtorki. Najbliższa 
lekcja dziś wieczorem punktualnie o godz. 9. w 
Domu Katolickim. Zarząd Wydziału.

— We wtorek 17. bm. o godz. 7. i pół wie­
czorem odbędzie się zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego Kościuszko w restauracji Gloria p. 
Spychały. Na porządku obrad wykład. Uprasza 
się Szanownych Członków o liczne i punktualne 
przybycie. Goście mile widziani Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 14. marca zgłoszono:
Zapowiedzi: Kupiec Emil Weber z Klarą

Vogt Sierżant Bobert Adolf z Pauliną Kędziorską. 
Slaby: Bobotnik kolejowy Karol Pietsch

z Marją Setzke.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Poznań, Stary Rynek 67|69.
Urodzenia: Syna: Technik Marcin Scbreiber. 

Doróżkarz Wincenty Cyprych. Ślusarz Józef Stron- 
czyński. Zecer Antoni Biskupski. Bobotnik Fran­
ciszek Michalski. Bobotnik Wojciech Ksiąszkowski. 
Stelmach Jan Jamroziak. Niezam. F., U.

Córkę: Bobotnik Wincenty Niemir. Bobotnik 
Antoni Tonder. Bobotnik Stanisław Wawrzyniak. 
Polier ciesielski Budolf Baer. Bobotnik Jan Ko- 
sicki Kupiec James Schreier. Niezam. Ł.

Zmarli: Introligator Stanisław Wasilewski 
39 lat. Zamężna Jadwiga Biniaa z domn Woj- 
szewska 26 lat. Marjan Poszwiński 2 lata 7 mie­
sięcy 21 dni Leon Pomczak 1 rok 8 miesięcy 
18 dni. Bobotnik Bolesław Bończykowski 55 lat. 
Jerzy Kübler 3 miesiące 4 dni. Wdowa Julja 
Jahns z domn Benecke 73 lata.

Zapiski meteorologiczne
dnia 14. marca o godzinie 8. rano.

stacje pow. c° 1 stacje pow. C°

Borkum zachm. 0 Sztokholm pogoda -12
Hamburg zachm. - 2 Haparanda pochm. - 9
Świnoujście śnieg 0 Petersburg pogoda -18
Kłajpeda zachm. - 2 Ryga pogoda -12
Akwizgran pochm. 2 Wilno śnieg - 6
Berlin śnieg - 1 Wiedeń śnieg 0
Drezno pochm. - 2 Tryest pogoda 4
Wrocław śnieg - 1 Zurych śnieg 0
Bydgoszcz śnieg - 0 Lwów zachm 0
Aberdeen zachm. 1 Paryż zachm. 0
Kopenhaga śnieg - 3 Rzym zachm. 5

Papierosy „Oświata"
na VA lenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Wiadomości handlowe.
Tora* dnia 16. marca 1908. 

Sprawozdanie handlu nasion B. Ho żakowski eg o.

Płacono za 50 kg. w partjach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

^^^^iąjwyższyeł^jaotowaniaclL<

Lucerna prowańska
Koniczyna czerwona .

, biała
„ szwedzka .
„ biała z szwedzką
„ chmielowa żółta

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity
Seradela .
Rajgras szkocki (Bżycica)

„ wioski
Trawa kupkowa.
Trawa miodowa .
Kostrzewa owcza
Tymoteusz
Sporek olbrzymi
Wiczka piaskowa
Rzepik latowy .
Biernie lniane stepowe .
Siemie lniane rygskie koronne w or yg. 

workach 165 funt wagi
Gorczyca żółta .
Łubin niebieski .
Łubin żółty
Peluszek .
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta poprawna 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 
Mieszanki traw, i kon na łąki suche
Buraki olbrzymie Marnoty

,, walce Bkendorfskie żółte 
zerwone

Marek

75-78
86-105
85—60
60—90
40—60
28—32
28—30
45-70
16—16
21—29
28-30
45-66
30-8«
28-33
25-8#
9—12

20—23
20—22
14—16

28-29
10-23

6,00
8,00
9-1#

40
55
42
88
27
24
27

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SABAŁA" wybonen 
smaku 1 aromatu z doborowego tytonia 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
IB sitak 25 len., poleca firma

Wulkan F. J. F. Komesuzlńskl, Drezna.

Kursy papierów wartoSciawych
na giełdzie berlińskiej.

Targ na okowitę,
Hamburga dnia 16. marca 1908.

Groch do gotow. biały spok. 
„ na paszę spok.
„ Wiktorja spok.

Łubin żółty baz interesu z

«Objaśnienie : p=popyt ; d=podaż ; z=zaplacono 
n=nieco ; ult==ultÍHio.

14.
mocna 

4*/s 
86,10

218.75 
82,30

Miesiąc Popyt Podaż

18,00-19,00-20,60 
16,00—17,00—00.00 
21,00-23,00-24,50 

. 11,00-12,00-12.50
9,50-11,00—00,00

Targ na zboże.
Paxaa*( dnia 16. marca 1008.

Tendencia :
Dyskonto prywatne.....................
Korony.........................................
Ruble ...............................................
“’/» niemiecka pożyczka państw.
3*/",% pruskie konsole 

• *
poznańska pożyczka™ la

W.
8%
4%

pozn.

prow. 
1895

poi. miejska 1906 
poi. miej. 1894—1908

pozn, listy zast. ser. VI—X.

4’/

«4%

a*/.
«V,
a»/,8/.

4*/,%$

rentowe

XI—XVII 
serya D. 

. A. 

. B. 

. C, 

. B.

91,90 
82,30 
89,70 
80.- 
98 20 
90,60 

100,75
91.75
97.75 
82,- 
97,75 
91.-

16. 
oci ężała 

4j/8 
84,95 

213,60 
82,30 
91,90 
82,30 
89,70

marzec .
marzec-kwiecień
kwiecień-maj.

32,l/8 
32,V8 
32?/8

pożyczka chińska 1898 ,
. japońska . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902

.................. . 1W5
iala serbska renta. .....
Tureckie losy..............................
4’/„ węgierska renta w koronach 
ś»/,»/0 polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
. austr.-węg. kolei państ. ult 
, lombardy
» Baltimore and Ohio 
, Canada Pacific . .

St. Louis St. Praneisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk, tow. transp. 

półm-niem. Lloyda . 
berlińak, tow. handl. 
banku darmstackiego 

„ niemieckiego.
. dyskontowego „
, drezdeńskiego 

póin.-niem, zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred. ult. 
banku wach, dla handl. i prz. 
rosyjsk. banku dla hand. zagr 
browaru Huggera . 
ogólnego tow. elektr.. . . . 
tow. wyrobu drzewa Bendiza 
Iw. beri. masz. Bchwarzkopf. 

„ bochumsk. lejami stali . . 
«hem. fabr. Miloha ....

’ eukrowni w Wschowie , , 
_ kopalni w Gelsenkirchen 
v kopalni w Harpen ...
„ tow. młyn, Hermanna . . 
g kopalni Hohenlohe ....
, Laurahuty ......
, górnoślązkiogo przem. żelaz. 
, fabr. masa. Orenstein, Koppel 
, tow. wyr, cement, w Opolu. 
. poznańskiej sprytowni . . 
, kopalni soli w Inowroeławiu 
, tow. ehem. Union . .
, eukrowni w Kruświey 

Isrsy • 3.
kejt aofcryaekiogo zakładu kred. 

. banku niemieckiego . .
, . dyskontowego •
„ Laurahuty .....

Tendencja:

ult.

alt.

99.20 
91, 
95,90 
87,30

81*30
94,10
81-

149,70
87*75

172.10 
154,— 
143 50
26,60 
32 33

111.25
98.20

168.75 
124-
238.40
176.10 
138,—
114.75 
202 40
119.20
133.75
131.25 
199 —

88.50
223.75 
198,60
229.40 
159 60
184.10
194.40
96.60 

181 ,- 
210,—

96 25
276.25 
101, -
176.20 
279,—

20950
248.50

202.50
288.60 
176 10 
21025 

mocna

98.50
90.40 

100,80 d
91.90 d 
97,70 n 
82,- p
97.70 d 
91,— n
82,- p
99.25 
91,
95.70
87.40 
89,30 
81,80
94.10 
81,-

150.40
93.70 
87,60

171.60 
155,- 
143,30
26,-
81.75

145.90 
111,-

98.10
158.40
124.50
288.25
175.90
137.50 
115-
201.50 
119,20 
134,—
131.25
198.60
88.50

222.75
198.50
229.40 
160,—
184.25 
194,—
96.50 

181,—
209.75 

96,50
176.10 
150,80
174.40 
879,—

2io',—
24S50

202.40
287.90 
173 60 
209,75

Targ na zboże.
Poznań, dnia 16 marca 1908. 

Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru.

Pszenica 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owies .

wyborow. średniego pośledn.

21,70 
18,80 
15,60 
14 90

20,80
17.60
14.60 
14,20

20,00
16,60
13,60
18,80

BydgaasMa dnia 14. marca 1908. 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

_ , (....; nom. .... 000—216 mk.
Pszenica porosła, z murzonką i lżejsze niżej not

(....; dobre, zdrowe 
Z^° ( (najmu. 121 i.) - 189 mk

( lżejszy gat, porośn. i stęohły 186 mk
T„„_,.rt( dl» młynarzy..................... 142—146 mk.Jęczmień. brOwarów..................... 150-158 mk.

( n* paszę............................... 178—184 mk.
Groch . ¡«jtowania , , , , . 000—000 mk.

( .............................................. 135-147 mk
Owl** ( najpiękniejszy.....................wyżej notow

■srllHi 16. marca 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
niea Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
pnop

Luty.......................... ł 1 ł »
Marzec..................... 1 ł t" ■“
Kwiecień .... — —
Lipiec..................... 208 50 195,75 Î 144 —
Sierpień .... -» 1 1 ę
Wrzesień .... 191,- 1 t
Październik . . . 1 • t ł 69 30
Listopad .... l“' »
Grudzień .... « '' --
Msj • 2C7,— 201,— 164,50 149,76 72 60

Mimo onegdajszego podwyższenia cen na ryn­
kach amerykańskich, tendencja tutejsza po umiar­
kowanym ustaleniu później stała się stanowczo słabą. 
Spekulanci na przyczyny podwyższenia cen w 
Amryce zapatrywali się niedowieżająco. Ponieważ 
nadto z prowincji nadeszło wiele poleceń sprzedaży, 
przeto podaż pszenicy i żyta przewyższała znacznie 
popyt. Owies i kukurydzę zaniedbano. Olej rzepny 
przy małym zainteresowaniu utrzymał się w cenie. 
— Powietrze: wyjaśnia się.

WraaSa««! dnia 14. marca 1908.

Motowania prywatno.
P inn 1 •« biała słaba , . . 20,10—10,20—11,60

’ żółta stal«....................
Z t t o słaba ...... 18,10—19,00 16,.,0
Jsazmisń dla browarów słaba 16,50—17,00—15 0«J
J a azalia ń stale.........................  14,90—16,40—15 20i’w i e? spok. ............................... 14 50—15,10—15,50

Wiki spokojnie........................... 14,25-
Kuknrydsa spokojnie,. . . 16,26-

-16.25—16,50*
-17,00-00,00 Za wy- śre- po- średnie«

Nasiona olejne: 100 kg. towaru. borow. dniego śledn. eony
Siemię lniane, spokojnie. . , . 21,00--28,00—25,00
Rzep zimowy spok.........................21,00- -25,00-28,50 Pszeniea nąjwyż. — — — — — —
Siemię konopne............................... 28,00--24,00-25,00 najniż. — — — — — — \ »
Kuchy rzepiowe szląskiemosniej . 14,00—14,10 najwyż. 19 — 18 60 18 — f 18,50„ „ obce. stało, , , . 13,60-14,00 najniż. 18 80 18 20 — —

„ lniane szląskie . ..........................
„ „ obce spokojnie. ....

16,00- 16,50 
14,50 >16,50 Jęczmień najwyż,

najniż. Z — _ 14 20 1 14,20

„ palmowe spok. ......
Nasiona koniczyny.

14,00-14^0 Owies ¡ najwyż.
najniż, — — — — — 1 t“”"

Słoma prosta 5.00-500
Siano.............................................................. . 7,00-7,70

Koniczyna czerwona spok.. . . 60,00—90,00—95,00 
„ biała spokojnie . . 25,00—45,00—50,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int............................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu...............................9,60—11,00
Inkarnatka spokojnie................................17,00—19.00
Pszenneotręby................................. 12.75—18.20
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia poiądańesa. 21,00—24,25 
Mączka kartoflana przednia . . . 23,50—23,75
Siano..................................................................8,70—4,00
Słoma za 600 kg....................................... 82,00—85,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:

Targ na artykuły żywności.
PaniaAi dnia 16. marca"1908. 

Urzędowe notowanie polleyi miejscowej,

Cena
Pszenna piękna, stale,, 
Żytnia piękna, stale, . . 
Mąka do pieczenia domowego 
Żytnia mąka na paszę . .

80,00—30,25
29,00-29,60
28,25—28,25
12,76—13,26

najw, I nain, j średn.

Wroataw« dnia 14 marca 1908. 
Motowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

Pszeniea biała 
„ żółta

Zyto .... 
Jęczmień . .

„ dla brow. 
Owies. .
Groch Wiktorja 

„ mały. 
Rzep . . ,

wyborow. średniego pośledn.
n*jw. na n. najw. na, n. naj w. najn

21 60 21 00 20 90 20 00 19 90 I8I5O
21 50 20 90 20 80 19 90 19 80 1846
19 50 18 90 18 80 18 40 18 30 1746
16 00 15 80 16 70 15 40 15 30 1600
17 50 17 00 16 90 16 CO — __ —I—
16 50 15 00 14 90 14 40 14 30 1356
24 OO 23 00 22 00 21 00 20 00 1900
20 50 20 00 18 80 17 80 17 00 1660
28 50 — __ 26 50 — 24 50 —I—

Targ na cukier.
Magdaburg» 16. marca 1908.

10,30/10,45
8,50-8,70

20,25/20,37

Surowiee prd. I. 88 pro«, (bez worka)
„ prd. H. 75 proc, ( „ „ )

Tendencja: stała
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ ) 20,00/20,22
Melis ( „ „ )19,50/19,75*/2

Tendenaja: stała
Cukier surowy I. produkt transito franka na statek 

w Hamburgu,

Ma miesiąc

marzec . 
kwiecień, 
maj
czerwiec. 
sierpień .
październik-grudzień

Tendęnoja: sprk.

Popyt Podaż

Groch . 
Soezewioa 
Groch długi 
Ziemniaki

( od kulki za 1 kg Wołowina od brz. za ! k£
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło ,
Łój
Jaja za kopą

4,00
1,50
1.40 
1,50 
1,50 
1,60 
1,60 
2,80 
1,10
3.40

Targ na bydło.

21,40
21,40
21,55
21,65
21,85
20,05

21.45
21,50
21,60
21,70
21,90
20.10

3,60
1,30
1,20
1.30
1.30
1.40 
0,00
2.40 
0,90 
3,20

3,80
1,40
1.30 
1,40 
1,40 
1,60 
1,60 
2,60 
1,00
3.30

PoznaA, 16. marca 1608. 
Urzędowe notowanie komisji targową.

Spędzono:
fO sztuk bydła rogatego

129 świń chudych
łł „ tłustych

70 1» cieląt
1 », owiec

» kóz
prosiąt

Razem 210 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi. I kl. n kl. in kl. IV kl

Rogącizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . .
Krowy.....................
Świnie . . . . t
Cielęta .....................
Owce . . . . . 
Krowy dojne za szt

41

32-84
32—34
26-28
38-40
36-40

24—27
24-27
20-24
35-37
27-32

84-38

Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Interes-; spokojny.



Ia grzyby śląskie krajane
ä Mk. 2,00 za funt,

większe ilości stosunkowo taniej poleca

J. N. Leitgeber — Poznań.
== Skład towarów kolonialnych. =

— I

FranciszEft Polaszek
budowniczy w Gostyniu

poleca swe

przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.
mianowicie:

Parowy tartak 1 heblarką, 
stolarnię maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie i detalicznie.

Exploatacja lasów.
©W" Proszę żądać ofert. "©W

©
©
©

Bank
Kratochwill & Pernaczy ński

w doznaniu, pl. "Wilhelmowski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów war­

tościowych, akcji bankowych i przemysłowych, 
udzielając szczegółowych informacji, co do pewnej 
i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne, wypłaty 
i regulacje hipotek zarówno na majątkach ziem­
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera rachunki 
bieżące na warunkach dogodnych, oraz załatwia 
czynności wszelkie w zakres bankierstwa wchodzące.

Gust.Baue i? Dresden-A?

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

Wyroby moje
O nabywać można we wszystkich P¡

składach cygar.

L. Kaniewski,
jedyna polska fabryka tabaki

do zażywania.
Założona w roku 1846.

W przeszłości nauka.
Dziełko to w czasach obecnych dodaje otuchy, bron.:', 

od zwątpienia. Znajdować się pewinno w każdej rodzinie. 
Gena 50 fen., z przes. 53 fen. Dla czytelni lud. w większej 
ilości rabat. Zamów, pod adr.: Jan Domański, Wrocław"- 
Breslau II. Tauentzienstr. 109, H.

Ober soyen. polltlsche Fraoen.
I ta broszurka jest bardzo na czasie. Autor dowodzi', 

że polityka zaborcza nawet z praktycznego punktu widzenia 
chybia celu. Zasady chrześcijańskie powinny kierować po­
lityką. Dziełko to wobec dążności wynaradawiania usilni« 
polecenia godne. Cena i skład jak wyżej.

© wytwornym wydania książkowym

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zietewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarnsł. Leitgebr a.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

□ Poznań, ulica Wtłhehnowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
—....... == znacznie zniżonych cenach. —

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem wypowiedzeniem
Za pćłrocznem „
Za kwartalnem „
Za każdorazowe żądanie

Adres:

Produkcya roczna przeszło 250 milionów.

Jedynajeneraina ajentura i główny shtaa
S. Żychlińskl

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Nowe kursa
książkowości, stenografji, pisa­
nia maszynami itd. rozpocznie 
się 2. i. 08. Kurs trwa 3 m. 
i kosztuje 60 mk. razem z książ­
kami. Nauka bardzo dokładna 
Książkowości uczę także li­

stownie.

F. Mellin.
Poznań, Wrocławska 20.
Moją, szkołę handlową odwie­
dza rocznie około 130 uczni 

i uczenie.

Korzystna sposobność!

67o
47a7o
47« %
47o

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktor]! 2. ptr.

dla przybywających do Poznania
znajduje się przy

w narożniku ulicy Szkolnej. W
Pokoje, urządzone podług nowoczesnych 9 

wymagań po cenach przystępnych j)
poleca

Izabela Wadzyńska. ©
Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

Seweryn Wrzesiński, Poznań
biuro: pl. Wilhelmowski 18. (Dom Przemysłowy) teł. 208.

Fabryka tektur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów asfaltowych.

Wykonuję: pokrycia dachów tekturą 1 holcementem 
podług wszelkich systemów, reparacje I renowacje usz­
kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych

.... Posadzki asfaltowe.
Poleca wszelkie materiały do krycia i konserwowa­
nia dachów tekturowych i holcementowych po cenach 
jaknajprzystępniejszych. Specjalność: podkładki impre­

gnowane pód dachówkę.
Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła 
tylko technicznie wyszkolonych podmistrzkęw.

Starsi panowie, którzy 
dla braku gruntownych wia­
domości elementarnych nie 
władają poprawnie językiem 
polskim w piśmie, mogą uzu­
pełnić swoje braki przez po­
bieranie lekcji pry w. po cenie 
przystępnej Łask, oferty upr. 
się w składzie p. Wawrzyniak- 
na Wildzie przy ul. Strnmya 
kowej nr. 34

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia Ifarblernta

Zachęta do oszczędności.
(Słowo do ludu.)

Krótkie to, ale jędrne słowa 1 Kto je w czyn zamieni,, 
zabezpieczy sobie przyszłość. Cena 20 fen.; z przesyłką 25 fen 
Zamówienia jak wyżej. Trzy te rzeczy razem 1 mk., piarw- 
ge i trzecie razom 60 fen.

Magazyn mebli 1 dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer 1 dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonania jaknajtanlej

Poznań, iw. Marcin 32. Telefon 1208.

Fortepiany i
i harmonia

tanio a rzetelnie poleca
A. DRYGAS

Poznań, ul. Rycerska 33.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 i 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odetenlah smaku, oso­
biście n rzeczywistych prodneentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie ple-

wina

■t

(SU. Szulc,
== lckarz-dentysla. —— 
Poznań, ulica Teatralna nr. 7, i p-

Godziny przyjęcia: od 9-12 i od 2—5, w nie­
dzielę od 11—12.

. =-» 0 »

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kieh, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą I

Patent, zastrzeż:

^„bonatol“
błyszczyk na obuwie, 

pierwszo rzędny fa bryka t
z cbemićzhej fabryki
Annałnl“ Wąbrzeźno Pr. Z.

„ " Ulul (Briesen, Wp r.)

wszędzie ido nabycia

Chleb Sb. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.,: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

•c

górno-węgiorskie,
odstawkowe, pełne, jedno 1 dwnpntowe, pyszne 

maślacze 1 ciężkie tokaje, 
roczniki 1901, 1904 i 1906, 

poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Jaoochowski
własc. fl. lannciłOMski 8 ©. Saikowski 

hurtowny handel win 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. -w

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.
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